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Nie tolerować zaniedbań 
w bezpieczeństwie pracy

ważenia lub omijania przepisów ochrony 
pracy.

Dotyczy to w pierwszym rzędzie właściwe­
go zorganizowania i obsadzenia służby ochro­
ny pracy na wszystkich szczeblach oraz odpo­
wiedniego przeszkolenia personelu inżynieryj­
no-technicznego.

Druga sprawa — to pełne wykorzystanie 
środków, jakie państwo ludowe przeznacza na 
inwestycje w zakresie bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. W ubiegłym roku w wie­
lu ministerstwach dopuszczono do tego, 
że środki inwestycyjne na cele ochrony pracy 
nie zostały w pełni zużyte. W roku bieżącym 
nie może się to powtórzyć. A tymczasem nale­
ży wskazać, że już obecnie istnieją opóźnienia 
w realizacji tych inwestycji, że niejednokrotnie 
środki przeznaczone na poprawę stanu bezpie­
czeństwa i higieny pracy wydatkowane są na 
cele nie mające z tym nic wspólnego. Fakty 
takie mają m. in. miejsce w hutach „Pokój“ 
i „Florian“. W tej ostatniej mimo posiadanej 
dokumentacji i wentylatorów dotąd np. nie 
uruchomiono klimatyzacji w spiekalni, prze­
znaczoną zaś na ten cel blachę zużyto gdzie 
indziej.

Jest już również czas, aby liczne głosy ro­
botników w sprawie jakości odzieży ochronnej 
nie odbijały się jak groch o ścianę, a znalazły 
w końcu należyte rozwiązanie. Dotyczy to 
zwłaszcza centralnych zarządów: Przemysłu 
Gumowego, Odzieżowego oraz Aparatury Po­
mocniczej i Optycznej, które nie wykazują do­
statecznego zainteresowania postulatami ro­
botników w tej dziedzinie. Wielomiesięczne de­
baty, jakie toczą się w tych centralnych zarzą­
dach, powinny być jak najrychlej zastąpione 
konkretnym wysiłkiem dla poprawy jakości 
odzieży i obuwia ochronnego.

Walka o poprawę stanu bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy wymaga również radykalnej 
zmiany w ustosunkowaniu się do tych spraw 
instancji związkowych. Nie z perspektywy biu­
rek, a w bezpośrednim zetknięciu się z zakła­
dami, z robotnikami, po gruntownym pozna­
niu warunków ich pracy formułowane powin­
ny być postulaty związków zawodowych w 
sprawach bezpieczeństwa i higieny pracy. Wię­
cej energii, stanowczości oczekują robotnicy 
od rad zakładowych w walce z nieprzestrzega­
niem przepisów ochrony pracy, przewlekłym 
załatwianiem wniosków społecznej inspekcji 
pracy, z opóźnianiem inwestycji w tej dzie­
dzinie.

Śmielej i głośniej powinny instancje związ­
kowe piętnować wszelkie przejawy bezduszno­
ści ze. strony kierowników, którzy sprawy bez­
pieczeństwa i higieny pracy stawiają na dale­
kim planie. Zadaniem związków zawodowych 
jest w większej niż dotychczas mierze zaintere­
sować robotników problemami ochrony pracy, 
wciągać ich do aktywnego udziału w rozwiązy­
waniu trudności, jakie się wyłaniają w po­
szczególnych zakładach. Jest to szczególnie ak­
tualne obecnie, w chwili dyskutowania i zawie­
rania w wielu przedsiębiorstwach zakładowych 
umów zbiorowych. ,

Nie wolno zapominać o tych sprawach rów­
nież organizacjom partyjnym. Powinny one byc 
sumieniem załogi, powinny mobilizować kie­
rownictwo i samych robotników do likwidowa­
nia wszelkich zaniedbań, czuwać nad bez­
względnym przestrzeganiem przepisów bez­
pieczeństwa i higieny pracy, zwalczać wszelką 
beztroskę w tej dziedzinie.

Zapewnić pełne bezpieczeństwo pracy, wy- 
a w stosunKU ao m e r u w in u w  ¿ a w a u u w  korzystać wszystkie możliwości dla stworzenia 
centralnych zarządów, systematycznie kon- robotnikom higienicznych warunków pracy—to 

trolować ich działalność w kierunku podnoszę- czołowe zadanie na codzien dla każdego dzia­
nia stanu bezpieczeństwa i higieny pracy, bez- łacza partyjnego, związkowego i gospodar- 
kompromisowo zwalczać wszelkie fakty lekce- czego.

Czy może być w naszym ustroju coś waż­
niejszego i cenniejszego niż życie i zdrowie 
człowieka? Pytanie to, chociaż odpowiedź na 
nie jest zupełnie oczywista, należy jednak po­
stawić. Należy postawić, ponieważ rzeczywi­
stość wielu naszych przedsiębiorstw wskazuje, 
że niektórzy odpowiedzialni pracownicy zadają 
je sobie zbyt rzadko.

Osiem miesięcy temu wydana została spe­
cjalna uchwała Prezydium Rządu w sprawie 
podniesienia stanu bezpieczeństwa i higieny 
pracy. Okazało się jednak, że dla większości 
ministerstw okres ten był zbyt krótki, aby 
zabezpieczyć wykonanie dyrektyw partii i 
rządu.

W ciągu tych ośmiu miesięcy dużo mówiono 
na temat bezpieczeństwa pracy, w teren po­
szły kolejne zarządzenia, ale wielu niedopusz­
czalnych zaniedbań dotąd nie usunięto. Słów 
nie poparły bowiem czyny.

Mimo że w skali całej naszej gospodarki 
ilość wypadków przy pracy zmalała w ciągu 
ostatnich 4 lat o 37 procent, w przedsiębior­
stwach podległych Ministerstwu Hutnictwa 
procent ten nie tylko się nie obniżył, ale ostat­
nio nawet wzrósł. I nie może być inaczej, 
jeżeli Ministerstwo zadowoliło się wydaniem 
zarządzeń, nie kontrolując zupełnie ich wy­
konania.

A sytuacja wygląda tak, że niektóre cen­
tralne zarządy po prostu nie spełniają poleceń 
Ministerstwa. Tak np. w Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Metali Nieżelaznych w dziale bez­
pieczeństwa pracy zamiast 4 pracowników, jak 
przewidują etaty — jest zatrudnionych tylko 
dwóch, ponieważ dyrektor CZ Gregorczyk 
oświadczył, że... nie jest w stanie obsadzić tych 
stanowisk. ,

W hucie im. Bieruta, gdzie zaniedbania są 
szczególnie duże, służba ochrony pracy składa 
się wprawdzie z 11 osób, ale w olbrzymiej 
większości są to pracownicy młodzi, nie prze­
szkoleni, bez żadnego doświadczenia. W do­
datku zaś nie mają oni kierownika. O lekcewa­
żącym stosunku dyrekcji huty do spraw bezpie­
czeństwa pracy świadczy fakt, że nawet z za­
istniałych wypadków nie wyciąga się tu nale­
żytych wniosków.

A jak nazwać podejście do zagadnień bez­
pieczeństwa i higieny pracy, jakie istnieje 
w AAinisterstwie Transportu Drogowego i Lot­
niczego? Swoje zarządzenia w tej sprawie wy­
siało Ministerstwo w teren dopiero w cztery 
miesiące po uchwale rządu. Do dziś zaś są 
centralne zarządy, jak np. Centralny Zarząd 
Dróg Publicznych, które nie przesłały ich da­
lej do podległych przedsiębiorstw. W Zarządzie 
Technicznej Obsługi Samochodów podległym 
temu Ministerstwu dyrektor techniczny Wci- 
śliński nie tylko nie pomaga służbie ochrony 
pracy, ale nawet hamuje jej inicjatywę.

Z tym stanem rzeczy należy bezwzględnie 
skończyć. W 8 miesięcy po uchwale rządu moż­
na i trzeba domagać się od wszystkich mini­
sterstw, aby w pełni wykonały zawarte w niej 
postanowienia.

Trzeba do gruntu zmienić stosunek kiero­
wników gospodarczych do tych spraw, wska­
zywać im, że o wynikach pracy centralnego za­
rządu, czy zakładu świadczą nie tylko wskaź­
niki produkcyjne. 2e troska o człowieka, o stwo­
rzenie załogom jak najlepszych warunków pra­
cy, to ich święty obowiązek.

Jednocześnie zaś zaostrzyć trzeba wymaga- 
stosunku do kierownictw zakładów

Poważne rozbieżności 
w rządzie francuskim 

w sprawie „armii europejskiej
Ministrowie gaullislowscy grożą ustąpieniem

Rolnicze studium zaoczne
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(f) PARY2 (PAP). 12 bm. 
sprawa „armii europejskiej“ by­
ła przedmiotem burzliwej dy­
skusji na posiedzeniu francu­
skiej Rady Ministrów. Agencja 
France Presse donosi, że w 
związku z tą dyskusją wielu 
ministrów gaullistowskich za­
powiedziało podanie się do dy­
misji.

Na posiedzeniu tym Bidault 
podał do wiadomości treść 
noty angielskiej na temat 
„szczegółów współpracy angiel 
skiej w armii europej 
skiej“, czyli tzw. „gwarancji“ 
ze strony W. Brytanii, które 
miałyby osłabić opór przeciw­
ników „armii europejskiej“ we 
Francji. Jednakże ministrowie 
gaullistowscy, minister obsza­
rów zamorskich Jacąuinot (nie 
zależny) i niektórzy radykało­
wie stwierdzili — zaznacza a- 
gencja — że propozycje angiel­
skie nie zawierają żadnych 
gwarancji i że w tym stanie 
rzeczy nie można uznać, iż wy­
konany został pierwszy „waru­
nek wstępny“, od którego uza 
leżniano ewentualną ratyfika 
cję. Większość Rady Ministrów 
zajęła odmienne stanowisko 
Kwestia pozostała w zawieszę 
niu.

Następnie ministrowie gaulli 
stowscy odbyli odrębne zebra­
nie, po którym postanowili u

dać się do premiera Laniela, by 
wyrazić mu swe zastrzeżenia o- 
raz podać się do dymisji. Jed­
nakże premier odradzał im to, 
tłumacząc, że „w razie ich dy­
misji Francja znajdzie się w 
trudnej sytuacji właśnie w o- 
kresie przed konferencją genew­
ską i w przeddzień wizyty Dul 
lesa w Paryżu“. „Ministrowie
— pisze agencja France Presse
— uznali te motywy premiera, 
ale postanowili zwołać telegra­
ficznie wszystkich gaullistow­
skich członków parlamentu na 
konferencję poświęconą zbada­
niu wytworzonej sytuacji“.
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UCHWAŁA KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 
O PRACY Z W I Ą Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H

Selny polskiej produkcji stalek 
pełnomorski spuszczony na wodę

(a) GDAŃSK. Ostatnio w 
Stoczni Gdańskiej został spu­
szczony na wodę statek pełno­
morski typu węglowiec. Jest to 
setny statek zbudowany po woj­
nie przez polski przemysł okrę­
towy.

Statek ten został wykonany 
przedterminowo przez załogę 
Stoczni Gdańskiej w ramach 
zobowiązań dla uczczenia II 
Zjazdu PZPR.

Kadłub nowego rudowęglow- 
ca wodowano również ostatnio 
w Stoczni Szczecińskiej. Został

on zbudowany dwa razy szyb­
ciej, niż pierwszy tego typu. W 
odróżnieniu od prototypu, ma 
on ulepszoną konstrukcję dna, 
co uczyni go jeszcze lepszym 
w eksploatacji. Dwukrotnie 
szybsze tempo zbudowania no­
wego kadłuba rudowęglowca 
zawdzięczają stoczniowcy nie 
tylko podniesieniu swoich kwa­
lifikacji, lecz także wybitnym 
usprawnieniom technologicz­
nym, wniesionym przez perso 
nel inżynieryjno-techniczny.

I (PAP)

Piękny nowy żłobek na 80 dzieci 
w Grudziądzu

Specjalny autobus przywozi i odwozi 
dzieci do domu

ŚWIATŁO
w 24 GROMADACH 

WOJ. WARSZAWSKIEGO
(f) W I kwartale br. w woj 

warszawskim zelektryfikowano 
24 gromady, w tym 11 spół 
dzielni produkcyjnych i 
PGR-ów.

W pow. Mińsk Maz. założo 
no światło elektryczne w 14 
wsiach, w tym w 5 spółdziel 
niach produkcyjnych i 
PGR-ach, w miejscowościach 
Brzozówka, Józefów, Stanisła 
wów, Sokole, Ładzyn i in 
nych. W pow. Grójec światło 
elektryczne zabłysło w 10 gro 
madach.

Prace e'ektryfikacyjne trwają 
nadal w całej pełni. Obecnie 
elektryfikuje się pow. Płońsk 
Już wkrótce światło elektryczne 
otrzymają tu chłopi z gromad 
Przebojewo Nowe, Pieścidla 
Niewikła, Wychoś i innych.

(a) GRUDZIĄDZ. W ostat­
nim czasie załoga Grudziądz­
kich Zakładów Przemysłu Gu­
mowego, wśród której przewa­
żają kobiety, otrzymała piękny 
nowoczesny żłobek dla 80 dzie­
ci. Żłobek mieszczący się w 
dwupiętrowym budynku położo­
nym wśród rozległego ogrodu, 
wyposażony został we wszelkie 
urządzenia sanitarno-higienicz- 
ne.

Nowością i wielkim udogod­

nieniem dla wielu robotnic jest 
pełne, wysokokaloryczne odży­
wienie, jakie otrzymują kobiety 
— matki karmiące dzieci znajdu­
jące się w żłobku.

Poważnym udogodnieniem 
dla matek jest również i to, że 
codziennie przywożą dzieci z 
domu do żłobka i odwożą je z 
powrotem specjalne autobusy 
zaopatrzone w miękkie fotele- 
łóżeczka.

(PAP)
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(f) PARY2 (PAP). Wszyst­
kie wtorkowe dzienniki pod­
kreślają w wielkich nagłów­
kach powagę różnic zdań w ło­
nie rządu. „Franc Tireur1 
określa wypadki jako „drama 
tyczne“ i pisze: „Od wczoraj 
prawdziwa burza wstrząsa bar­
ką rządową, która w najbliż­
szych dniach może być pochło­
nięta przez fale. Burzę tę roz­
pętał spór w sprawie „armii eu­
ropejskiej“. „Combat“ podkre­
śla, że konflikt jest daleki od 
załatwienia. „Liberation“ pisze, 
że istniejące od dawna w łonie 
rządu rozbieżności między zwo­
lennikami a przeciwnikami 
„europejskiej wspólnoty obron­
nej“ uległy w poniedziałek

znacznemu zaognieniu. Próby 
osiągnięcia kompromisu podję­
te przez Laniela nie dały do­
tychczas żadnych wyników. 
„Franc Tireur“ zwraca uwagę 
na okoliczność, że nota angiel­
ska nadeszła już przed dwoma 
tygodniami. Premier Laniel wo­
lał jednak zaczekać z przedsta­
wieniem jej Radzie Ministrów 
aż do chwili, gdy deputowani 
rozjadą się na wakacje. Notu­
jąc pogłoski o podpisaniu przez 
Bidault tekstu konwencji z W. 
Brytanią, dziennik pisze dalej, 
że ministrowie gaullistowscy 
przedstawili premierowi praw­
dziwe ultimatum, domagając 
się, by złożył on deklarację 
publiczną w tej sprawie. De­
klaracja taka — w myśl ulti­
matum ministrów gaullistow­
skich — powinna stwierdzić, 
że podpisanie konwencji nie 
zmienia w niczym obecnego 
stanu rzeczy.

Dziennik zaznacza, że stano­
wisko Bidault wywołało rów­
nież protest ze strony mini- 
strów-radykałów. W szczegól­
ności minister Faure sprzeciwia 
się jakimkolwiek dyskusjom nad 
sprawą „armii europejskiej“ 
przed zakończeniem konferencji 
w Genewie. Jednakże — zda­
niem dziennika — o losie ga­
binetu francuskiego zadecyduje 
ostatecznie stanowisko mini­
strów gaullistowskich.

W CZYNIE 1-MAJOWYM

K la sa  r o b o tn ic z a  — r o ln ic tw u
WIĘCEJ MASZYN

I CZĘŚCI ZAMIENNYCH
OPOLE. Załoga Fabryki 

Siewników w Brzegu postano­
wiła w czynie pierwszomajo­
wym wyprodukować do końca 
kwietnia dodatkowo 165 siewni 
ków do nawozów sztucznych i 
traw oraz innych maszyn, jak 

śrutowniki. Dzięki postano­
wieniu robotników odlewni o 
nacznym zmniejszeniu ilości 

braków, z fabryki wyjdzie nad­
to ponadplanowa tona części 
zamiennych do maszyn.

Jedną z form uczczenia Swię- 
Majowego było zainicjowa­

nie w fabryce współzawodni­
ctwa o tytuł najlepszego w za­
wodzie, "które objęło kilkudzie­
sięciu robotników z najważniej­
szych działów produkcji.

„ZIELONA DROGA"
DO FABRYKI MASZYN 

ŻNIWNYCH
POZNAN (kor. wł.) W wielu 

czołowych zakładach Poznania 
załogi podjęły zobowiązania 
pierwszomajowe. M. in. ponad 
tysiąc zebranych na masówce 
robotników zakładów „POMET“ 
postanowiło zapewnić rytmicz 
ną dostawę odlewów dla swo­
ich odbiorców, wykonać plan
II kwartału do 22 czerwca br., 
a w kwietniu wyprodukować po­
nadplanowo 80 ton odlewów

Na czoło zobowiązań pier­
wszomajowych załogi „WFUM“ 
wysuwa się rzucone przez mło 
dzieżową brygadę Stróżyka 
Szyszki wezwanie dla stworze­
nia „zielonej drogi“ z „WFUM“ 
do fabryki Maszyn 2niwnych w

Starołęce, to znaczy hasło 
przedterminowego wykonywa­
nia wszelkich dostaw dla czoło­
wej budowy sześciolatki w Wiel- 
kopolsce. Cenne jest również 
zgłoszone przez Mejera, Duber- 
ta i Przybysza postanowienie 
utworzenia w czynie 1-majo­
wym brygady ' robotniczo-inży- 
nieryjnej dla skonstruowania 
nowego typu maszyny.

Pracownicy poznańskich Za­
kładów Metalowych Przemysłu 
Terenowego postanowili w ra­
mach zobowiązań 1-majowych 
uruchomić produkcję na potrze­
by wsi. M. in. robotnicy oddziału 
I wyprodukują z 17 ton blachy 
noże do sieczkarń. Poza tym 
szlifierze: Frąckowiak, Btajet i 
Jankowiak dostarczą ponadpla­
nowo po 150 noży do siecz­
karń. (m- s )

ARTYKUŁY 
GOSPODARSTWA 

DOMOWEGO
LOD2. Załoga Zakładów 

„Komuna Paryska“ w Radom­
sku uczci Święto 1 Maja po­
ważnym zwiększeniem produk­
cji artykułów, których brak od­
czuwa szczególnie wieś. Robot­
nicy tych zakładów postanowi­
li m. in. wyprodukować do koń­
ca bież. kwartału 39 ton gwoź­
dzi i 2 tony wideł ponad plan. 
Aby jeszcze bardziej przyczynić 
się do zacieśnienia sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, elektro­
monterzy zakładów zobowiąza­
li się założyć instalacje elek­
tryczne w gromadzie Lgota 
Wielka, pow. Radomsko.

Zobowiązania w dziedzinie 
łączności miasta ze wsią pod­
jęli także robotnicy Zakl.

Przem. Pończoszniczego w Ale­
ksandrowie. Utworzyli oni eki­
py, które dopomogą w prze­
prowadzaniu remontów maszyn 
i narzędzi rolniczych w spół­
dzielni produkcyjnej Ludwików, 
pow. Piotrków. Straż pożarna 
aleksandrowskich ZPP zobo­
wiązała się wykonać i dostar­
czyć dla spółdzielni produkcyj 
nej Kontrowers, pow. Łódź, 
ręczną motopompę oraz prze­
szkolić członków tej spółdzielni 
w zakresie obrony przeciwpoża 
rowej.

*
KRAKÓW. Czyn 1-majowy ro­

botników Fabryki Naczyń Ema­
liowanych w Olkuszu to m. in. 
wykonanie ponad plan w II 
kwartale br. 20 ton atrakcyj­
nych artykułów gospodarstwa 
domowego. Złożą się na nie: 
szeroki asortyment garnków 
kuchennych, małych garnusz­
ków, patelni, konwi do mleka, 
pokrywek itp.

LEKI WETERYNARYJNE
ZIELONA GÓRA. Załoga 

Wytwórni Leków dla Zwierząt 
Gospodarskich — Gorzowskich 
Zakładów Przemysłu Biowete- 
rynaryjnego „Biowet“ zobo­
wiązała się w kwietniu br. wy 
produkować ponad plan taką 
ilość tzw. szczepionki Stauba 
która umożliwi zabezpieczenie 
przed zachorowaniem na róży- 
cę 130 tys. sztuk świń.

Załoga „Biowetu“ lepiej za­
spokoi również zapotrzebowa 
nie na pożywkę mineralną dla 
świń „formosan“, produkując 
w kwietniu br. 4.750 kg tego 
specyfiku po-na-d plan. (PAP)

Od potowy kw ietn ia  do poto­
wy czerw ca trw ać będą zapisy 
na Rolnicze S tud ia  Zaoczne, 
k tóre istn ieją  przy Wyższych 
Szkołach Rolniczych: w W ar­
szaw ie, w K rakow ie, Lublinie, 
Poznaniu, W rocław iu i O lszty­
nie. W roku bieżącym  z R olni­
czych S tudiów  Zaocznych ko­
rzysta  ponad 1500 słuchaczy: 
pracow nków  PG R, POM, służby 
ro lnej rad narodow ych, nauczy­
cieli szkół rolniczych, pracow ni­
ków insty tucji zw iązanych z 
rolnictw em  oraz członków spół­
dzielni p rodukcy jnych  i ch ło­
pów gospodarujących indyw idu­
alnie. Ludzie ci bez odryw ania 
się od w arsz ta tu  pracy, w ciągu 
czterech i pól la t zdobędą w yż­
sze w ykształcenie rolnicze.

Raz w m iesiącu odbyw ają się

dw udniow e zjazdy szkoleniow e 
w zakładach Rolniczych S tudiów  
Zaocznych. O statn io  odbył się 
zjazd uczestników  Rolniczego 
S tud ium  Zaocznego przy SGGW 
w  W arszaw ie.

Na zdjęciu studenci V sem e­
stru  w czasie zajęć z chem ii ro l­
nej. Od lew ej asysten t -  inży­
n ier S tan isław  Moskal, a na­
stępnie studenci: K azim ierz 
Rybczyński, kierow nik Pow ia­
towego Z arządu R olnictw a w  
W ieluniu (woj. łódzkie), W łady­
sław  G ala starszy agronom  POM 
w Dębowej G órze (pow. sk ie r­
niew icki) i Zofia W ilniew - 
czyk, nauczycielka Państw ow e­
go T echnikum  R achunkow ości 
Rolnej w  B rzostow ie (woj. byd­
goskie).

F oto : A. N ow osielski

Delegacja francuska w Krakowie
(f) KRAKÓW. 13 bm. we 

wczesnych godzinach rannych, 
bawiąca w Polsce delegacja 
francuskich parlamentarzystów, 
działaczy politycznych i społe­
cznych przybyła ze Szczecina 
do Krakowa. Gości francuskich 
w imieniu społeczeństwa mia­
sta powitali na dworcu: wice­
przewodniczący Woj. Rady Na­
rodowej — Czesław Studnicki 
oraz prorektor Akademii Gór­
niczo - Hutniczej w Krakowie, 
wiceprzewodniczący wojewódz­
kiego komitetu Frontu Narodo­
wego — poseł prof. dr Witold 
Biernawski.

Z Krakowa francuscy parla­
mentarzyści, działacze politycz­
ni i społeczni udali się samo­
chodami do Oświęcimia i Stali- 
nogrodu.

W Oświęcimiu goście francu­
scy zwiedzili tereny byłego hi­
tlerowskiego obozu śmierci.

Uczcili oni pamięć zamęczonych' 
tu przez zbrodniarzy hitlerow­
skich Polaków, Francuzów. Ro­
sjan, obywateli wielu innych 
narodowości — składając kwia­
ty pod „ścianą śmierci“.

Podczas kilkugodzinnego po­
bytu w Stalinogrodzie członko­
wie delegacji francuskiej po­
dejmowani byli obiadem przez 
ordynariusza diecezji stalino- 
grodzkiej — ks. infułata Jana 
Piskorza. Obiad upłynął w bar­
dzo serdecznej atmosferze.

W godzinach popołudniowych 
goście zwiedzili Pałac Młodzie­
ży, żywo interesując się jego 
wyposażeniem, metodami pra­
cy licznych gabinetów, kółek 
zainteresowań i grup artystycz­
nych.

W późnych godzinach wie­
czornych członkowie delegacji 
powrócili do Krakowa.

(PAP)

11 czerwca br. — X Zjazd KPCz.
(f) PRAGA (PAP). Dziennik 

„Rude Pravo“ opublikował 13 
bm. uchwałę Komitetu Central­
nego Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji o zwołaniu X 
2jazdu KPCz. W myśl uchwa­
ły, kolejny X Zjazd KPCz roz­
pocznie się 11 czerwca 1954 r.

Porządek dzienny Zjazdu 
obejmuje: referat sprawozdaw­
czy Komitetu Centralnego

KPCz, referat sprawozdawczy 
Centralnej Komisji Rewizyjnej 
KPCz; dyrektywy w sprawie 
planu rozwoju gospodarki na­
rodowej na 1955 r. i krótkoter­
minowego planu dalszego roz­
woju produkcji rolniczej na 
najbliższe 2—3 lata; zmiany 
w statucie KPCz.

Zjazd wybierze również Ko­
mitet Centralny i Centralną 
Komisję Rewizyjną KPCz.

CZAS ZLIKWIDOWAĆ ODŁOGI W RZECZYWISTOŚCI I W EWIDENCJI
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z POWIATU BIŁGORAJSKIEGO)

Pierwszy kocioł 
wysokoprężny w hucie 
im. Lenina przeszedł 

próbę parową
Budowniczowie wielkiej 

łowni huty im. Lenina złożyli 
meldunek: „Pierwszy kocioł wy­
sokoprężny przeszedł próbę pa­
rową pod maksymalnym obcią 
żeniem, uzyskując pełne ciśnie­
nie robocze“.

Po wygaszeniu paleniska gru­
pa rozruchowa, wspólnie z eki 
pą radzieckich specjalistów, 
przystąpiła do szczegółowego 
przeglądu obmurówki kotła oraz 
badań całej skomplikowanej ar­
matury. (PAP)

Rok temu w powiecie Biłgo­
raj było 650 ha odłogów. Tak 
przynajmniej utrzymywało Pre­
zydium PRN. 650 ha to jeden 
procent w stosunku do ogólne 
go obszaru gruntów ornych w 
powiecie Biłgoraj. Niewiele 
Zgodnie jednak z zasadą „ani 
ha niezagospodarowanej ziemi“ 
podjęto akcję, by zlikwidować 
odłogi.

Powiat Biłgoraj jest stosun­
kowo dobrze zasiedlony, wkrót­
ce też Prezydium PRN podawa­
ło w swych sprawozdaniach- 
80 proc. odłogów zlikwidowa 
no, bo na zagospodarowanie po­
nad 500 ha podpisano umowy 
z chłopami.

Praktycznie oznaczało to cał­
kowitą niemal likwidację odło­
gów w pow Biłgoraj, ponieważ 
pozostałe grunty stanowiły zie 
mię kwalifikującą się w zasa 
dzie tylko pod zalesienie.

Wszystko wydawałoby się jest 
już w porządku. A tu nagle 
okazuje się, że w tym roku ilość 
odłogów wzrosła do niemal oko 
to 1300 ha Na tyle Prezydium 
PRN ocenia stan odłogów na 
podstawie podsumowanych mel 
dunków z gmin.

Skąd te 1300 ha? Jeżeli od­
rzucimy tu możliwość ingeren­
cji sil nadprzyrodzonych, to ca 
łą tę historię z odłogami w po­
wiecie biłgorajskim można 
śmiało określić jako równanie 
z dziesięcioma niewiadomymi 
Wiadomo jedno, że w Prezy­
dium PRN w Biłgoraju, jeżeli 
chodzi o odłogi, panuje stan 
kompletnej dezorientacji, ba - 
łagan. A w prezydiach GRN? 
To samo podniesione jeszcze 
do kwadratu.

W tym roku, w całym powie­
cie Biłgoraj zawarto dotych­
czas 329 umów na likwidację 
903 ha. Tyle danych Prezydium 
PRN, gdzie po okresie chwilo­
wego niepokoju — znów zapa 
nowa! optymizm, znów mówi 
się o zagospodarowanych już 
niemal odłogach (reszta — to­
warzyszu — na zalesienie).

Pomni jednak nauk z ubie­
głego roku postanawiamy na 
miejscu w gminafch i groma 
dach skonfrontować liczby z 
rzeczywistością, optymistyczne 
wykazy z opiniami chłopów.

Gromada Plusy, jedna z gro 
mad v gminie Księżpol, w któ 
rej występują odłogi. Rozma-

wiamy z Franciszkiem Czopem. 
Podpisał on umowę na likwida­
cję 1 ha odłogów. Dlaczego nie 
przystąpił do ich likwidacji mi­
mo, że wieś ukończyła już 
właściwie siew?

Nie ma ziarna, a o tym, że 
może ubiegać się o kredyt w wy­
sokości 360 złotych na 1 ha, 
nikt go nie poinformował mi­
mo, że w całym powiecie oko­
ło 60 procent kredytów na ten 
cel nie zostało wykorzystanych. 
Ewentualnie zasadziłby ziem­
niaki, ale przy dwuletniej umo­
wie szkoda mu dawać obornik. 
Nikt nie umie wyjaśnić dlacze­
go wszystkie umowy w gminie 
Księżpol zostały zawarte na 
dwa lata. Jest to wyraz szkodli­
wej bezmyślności. W sumie 
przejęte przez Czopa odłogi 
wciąż jeszcze leżą nie ruszane.

Anna Bilska z tej samej gro­
mady podpisała umowę na li­
kwidację 4,3 ha odłogów. Po 
kim są te odłogi? Właśnie po 
Annie Bilskiej, której ziemia 
zresztą — na dodatek — wca 
le nie leży odłogiem a jest 
dzierżawiona przez sąsiadów 
Historia z umową to usankcjo 
nowane przez Prezydium GRN

w Księżpolu próby wymigania 
się z obowiązków wobec pań­
stwa. Próba to nie jedyna w 
gromadzie. Nie tylko w tej.

Podobną sytuację znajdujemy 
w gminie Babice, w gromadzie 
Obsza (siedziba gminy). We­
dług rejestrów podatkowych 74 
działki ziemi — to odłogi. Nikt 
bowiem nie płaci z nich podat­
ków. Nie trzeba jednak wycho­
dzić z prezydium. Wystarczy 
wychylić się przez okno, aby 
mieć pewność, że w ogromnej 
większości działki te nie leżą 
odłogiem. Jest to zjawisko po­
myślne ale...

Obszę zamieszkuje ponad 100 
rodzin, które osiedliły się tu 
przed kilkoma laty. Od kilku lat 
mieszkają, uprawiają ziemię, 
która uchodzi za odłogi, ale nie 
zatroszczono się jakoś o to, aby 
z ludźmi tymi uregulować sto­
sunki własnościowe, zażądać 
wykonywania obowiązków wo­
bec państwa.

Skoro Prezydium GRN w Ba­
bicach nie kwapi się z uporząd­
kowaniem tych spraw nie kwa­
pią się z tym również miesz­
kańcy tej gromady. I tak na 74 
teoretycznie opuszczone a prak­

tycznie uprawiane od lat dział­
ki — zaledwie 15 gospodarzy 
Zdecydowało się podpisać umo­
wę na „likwidację odłogów“.

Jednym z tych, którzy podpi­
sali taką umowę, jest Losienie- 
cki. Zobowiązał się on zagospo­
darować 3,3 ha odłogów. Losie- 
niecki w gromadzie mieszka już 
od dawna. Ma parę koni, kilka 
sztuk bydła i ani jednego ha1 
ziemi. Odłogi, które zobowiązał 
się zlikwidować od lat są już 
przez niego uprawiane i wyja­
ławiane siewem owsa po owsie. 
Od dawna również jest upra­
wiana przez niego działka są-' 
siednia. Ale umowy na nie pod­
pisał, choć gospodaruje na niej 
tuż pod okiem Prezydium GRN.

Takich jak Losieniecki jest 
wielu w tej gromadzie, gdzie 
niepewni swego stanu posiada­
nia chłopi prowadzą gospodar­
kę często rabunkową, wyjała­
wiając ziemię, nie. wykonując 
obowiązków wobec państwa.

Czy nie czas najwyższy do­
prowadzić te wszystkie sprawy 
do porządku? 1 czv KP w Bił­
goraju nie podzifela naszego 
zdania? Chyba tak.

W. KUCZYŃSKI
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F a k tr  i w nioski Próby sabotowania konferencji genewskiej
Anglo-Iranian

przegrywa
Toczący się od trzech la t spór 

'5 naftę Irańską wszedł w nową 
!?a/ę. K lika dni tem u podpisane 
«ostało porozum ienie w sp ra­
n ie  prowizorycznego utw orzenia 
m iędzynarodow ego konsorcjum , 
k tóre będzie zajm ow ać się eks­
p loatacją  i zbytem  nafty  irań ­
skiej. W skład  konsorcjum  
wchodzi 8 koncernów : 1 angiel­
ski (A nglo-Iranian Oil Co) 1 
francuski, 1 angielsko-hoiender- 
ski i 5 am erykańskich . Udział 
daw nego j e d y n e g o  eksploa­
ta to ra  nafty  irańsk ie j — Anglo- 
Iran ian  Oli Co — w ynosi w 
konsorcjum  tylko 40 proc. Taki 
sam  udział otrzym ało 5 tow a­
rzystw  am erykańskich .

Z faktów  tych »cynika, li w 
rezultacie d ługotrw ałych sporów 
m iędzy rządam i irańsl.im i a W. 
B ry tan ią  oraz w w yniku roz­
gryw ek anglo-am erykańskich, 
tow arzystw o bry ty jsk ie  zostało 
pozbaw ione monopolu w eksplo­
a tac ji nafty  irańsk iej. Jedno­
cześnie zaś na m iejsce opróżnio­
ne przez kap ita ł angielski 
w szedł kap ita ł am erykański, 
który  do m om entu nacjonali­
zacji nafty  irań sk ie j nie posiadał 
sw ych udziałów  w irańsk im  
przem yśle naftow ym .

Tak więc podczas, gdy S tany  
Zjednoczone ugruntow ały  sw oją 
pozycję na  B liskim  W schodzie 
W. B ry tan ia  strac iła . W te j | 
zm ianie stosunków  sil tkw ią za- i 
rodki nowych konfliktów  mię- j 
dzyim periallstycznych, k tóre mn- j 
gą się u jaw nić już w najbliż- i 
szym czasie, gdy będą ustalane 
szczegóły pracy konsorcjum . j 
P ra sa  b ry ty jska  sygnalizuje, że 
spory takie  mogą w yniknąć na 
tle  k ierow nictw a konsorcjum , j 
w alu ty  itp.

A m erykanie zechcą bowiem 
całkow icie opanow ać konsorc-1 
jum  nie tylko ze w zględu n a i 
zyski, ale rów nież i ze w zględu j 
n a  strategiczne znaczenie Iranu , i 
k tó ry  USA chciałyby przeksztal- ; 
cić w bazę w ypadow ą przeciw  i 
ZSRR. Jak  w ielką wagę S tany  
Zjednoczone przyw iązują do 
kw estii irańsk ie j i do nowopo­
w stałego konsorcjum , św iadczy

Dulles usiłuje montować 
agresywny blok przeciw Chinom

Protesty członków parlamentu filipińskiego

Czy armia wietnamska zagraża Syjamowi?

sabotowania konferencji ge­
newskiej“.

W kołach politycznych pod­
kreśla się, że w wyniku roz­
mów Dullesa z Edenem rząd 
brytyjski zgodził się brać u- 
dział w rozpatrzeniu sprawy 
paktu wojennego dla Azji po­
łudniowo - wschodniej. Jedna 
kowoż, Dułlesowi nie udało się 
uzyskać zgody Anglii na ogło­
szenie „ostrzeżenia“ pod adre­
sem Chin Ludowych.

H*
PARYŻ (PAP). Sekretarz 

stanu USA Dulles przybył 
dnia 13 bm. w godzinach popo­
łudniowych do Paryża.

dowej, która znajduje się obec­
nie u władzy, oświadczył, że bę­
dzie walczył zarówno w kongre­
sie, jak i poza kongresem prze­
ciwko przystąpieniu Filipin do 
wojny przeciwko narodowi wiet­
namskiemu.

Analogiczne oświadczenia 
złożyli: przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych Izby Re­
prezentantów Miguel Cuenos, 
senator Quintín Parades i sena­
tor Tomas Cabili.

(f) LONDYN (PAP). 13 bm.
rano zakończyły się rozmowy 
między sekretarzem stanu USA 
Dullesem a ministrem spraw za­
granicznych W. Brytanii Ede­
nem.

Agencja Reutera donosi, że 
fozmowy Dulles — Eden doty­
czyły przede wszystkim sprawy 
indochin. Poza tym omawiane 
były także sprawy związane z 
organizacją paktu północno- 
atlantyckiego (NATO) i z przy­
gotowaniem odpowiedzi na no­
tę radziecką z 31 maroa, jak 
również zagadnienia atomowe. 
O rozmowach nie wydano żad­
nego komunikatu oficjalnego. 
Natomiast w godzinach popołu­
dniowych minister Eden złoży! 
oświadczenie w Izbie Gmin o 
wynikach rozmów, a Dulles 
złożył analogiczne oświadczenie 
przedstawicielom prasy na lot­
nisku przed odlotem do Paryża.

Jak już podawaliśmy, jednym 
z celów wizyty Dullesa w Lon­
dynie było skłonienie rządu 
brytyjskiego, by wraz z USA, 
Francją, Australią i Nową Ze­
landią — ogłosił „ostrzeżenie“ 
pod adresem Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. Równocześnie 
Dulles przedstawił projekt za­
warcia agresywnego paktu 
trzech mocarstw zachodnich i 
niektórych krajów rejonu Pacy­
fiku, skierowanego przede 
wszystkim przeciwko Chińskiej 
Republice Ludowej.

Posiedzenie Izby Gmin, na 
którym Eden złożył swe Q- 
świadczenie, miało burzliwy 
przebieg. Minister Eden stwier­
dził, że rząd brytyjski wyraził

zgodę na propozycję Dullesa, 
aby w razie „niepowodzenia 
konferencji genewskiej rozpa­
trzyć sprawę zorganizowania 
paktu bezpieczeństwa w Azji 
południowo-wschodniej“. Zało­
życielami tego paktu byłyby 
USA, W. Brytania, Australia, 
Nowa Zelandia i Francja. Mo­
głyby do nich przystąpić kraje 
Azji południowo - wschodniej i 
Filipiny.

Jak wynika z wypowiedzi E- 
dena, pakt ten byłby podobny 
do paktu atlantyckiego w jego 
obecnej formie.

W kołach dziennikarskich 
podaje się, że „pakt bezpieczeń­
stwa“, który miałby być utwo­
rzony w razie niepowodzenia 
konferencji genewskiej, byłby w 
istocie rzeczy organizacją agre­
sywną, skierowaną przede 
wszystkim przeciwko Chinom 
Ludowym oraz ruchowi naro­
dowo - wyzwoleńczemu w Azji 
południowo - wschodniej. Przy­
pomina się również, że akcja 
sekretarza stanu USA Dullesa 
zmierza do tego, aby konferen­
cja genewska zakończyła się 
fiaskiem, co umożliwiłoby mu 
postawienie na porządku dzien­
nym sprawy zorganizowania 
wspomnianego wyżej „paktu 
bezpieczeństwa“.

Minister Eden wyraził jednak 
pogląd, że projektowany „pakt 
bezpieczeństwa“ byłby zgodny 
z Kartą NZ.

Po złożeniu oświadczenia 
przez Edena posłowie labou- 
rzystowscy zaczęli wznosić o- 
krzyki: „Hańba!“, „To druga 
Korea“.

Przywódca lewicowego skrzy­
dła partii labourzystowskiej 
Aneurin Bevan zapytał, czy 
minister Eden zdaje sobie 
sprawę, że większość narodu 
brytyjskiego potępia z całą 
stanowczością stanowisko za­
jęte przez rząd w czasie roz­
mów z Dullesem. „Czy mini­
ster Eden zdaje sobie sprawę, 
— zapytał dalej Bevan — 'że 
stanowisko rządu brytyjskiego 
będzie uważane powszechnie za 
kapitulację pod naciskiem Sta­
nów Zjednoczonych?“.

Labourzysta Desmond Don- 
nelly stwierdził, że wizyta 
Dullesa była „wyraźną próbą

(f) PEKIN (PAP). Jak poda­
je agencja Nowych Chin, kil­
ku wpływowych członków par­
lamentu filipińskiego wypowie­
działo się stanowczo przeciwko 
przystąpieniu Filipin do monto­
wanego przez imperialistów a- 
merykańskich agresywnego 
„paktu Pacyfiku“, lub udziało­
wi we „wspólnej akcji“ z USA 
w Indochinach.

Senator Claro Resto, przy­
wódca filipińskiej partii naro-

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Bangkoku: 

Syjamski dziennik „Liberty“ 
ogłosił oświadczenie ministra 
spraw zagranicznych Syjamu 
Naradhipa, w którym minister 
podkreśla, że „Wietnamska Ar­
mia Ludowa nie zagraża bez­
pieczeństwu Syjamu“.

Minister Naradhip złoży! swe 
oświadczenie w związku z de­
klaracją sekretarza stanu. USA 
Dullesa, który stwierdził, że 
wojna w Indochinach rzekomo 
stanowi „poważne niebezpie­
czeństwo“ nie tylko dla Wiet­
namu, Laosu i Kambodży, lecz 
również dla Syjamu i Malajów.

fak t, że w  p e rtrak tac jach  z rzą­
dem Iranu , uczestniczyć m a o- 
ficjalny przedstaw iciel rządu a- 
m erykańskieęo, doradca D epar­
tam en tu  S tanu  do spraw  naf­
tow ych, H erbert Hoover — syn 
b. prezydenta USA.

Oczywiście u tw orzenie kon­
sorcjum  nie oznacza jeszcze, że 
sp raw a już jest przesądzona. T e­
raz dopiero rozpoczną się per­
trak tac je  z rządem  gen. Zahedi, 
k tó ry  — mimo najlepszych chę­
ci pójścia na  rękę monopolom 
naftow ym  — m usi jednak  R a­
chow ać tw arz wobec opinii 
publicznej Iranu . Poza tym , jak  
donosi prasa — w T eheran ie  
ak tyw ni są agenci konkurency j­
n e j grupy japońsko-w ioskiej, 
k tó ra  z kolei chce w łasną pie­
czeń upiec na irań sk ie j nafcie.

Nade w szystko zaś lud irań ­
ski nigdy nie pogodzi się z 
tak im  dysponow aniem  bogac­
tw am i k ra ju . A nglo-Iranian  zo­
sta ł przepędzony z Iranu  siłą  i 
w olą całego narodu. I został 
przepędzony nie po to, by na 
m iejsce tego koncernu przyszły 
inne. Dlatego lud irańsk i będzie 
kontynuow ał sw ą w alkę o w y­
zw olenie przeciw  im perialistom  
i ich sługusom  w k ra ju .

Z. S.

Układ między W. Brytanią 
a „puropejską 

wspólnotą obronną“
(f) PARYŻ (PAP). Agencja 

France Presse donosi, że 13 bm. 
w godzinach rannych Herce 
Alphand podpisał w imieniu mi­
nistra Bidault konwencję okre­
ślającą stosunki między W. Bry­
tanią a „europejską wspólnotą 
obronną“. Herve Alphand 
jest przewodniczącym tymcza­
sowego komitetu „europejskiej 
wspólnoty obronnej“.

O zakaz broni
masowej zagłady
(f) SZTOKHOLM (PAP). -  

Prasa szwedzka podaje, że ra­
da naczelna Partii Ludowej 
skierowała pod adresem rządu 
interpelację z żądaniem, aby u- 
czynił wszystko 'co w jego mo­
cy, by doprowadzić*do zakazu 
broni atomowej.

(f) PEKIN (PAP). Jak dono­
si radio japońskie, 12 bm. od­
była się w Hiroszimie między­
narodowa konferencja pacyfi­
stów. Na konferencji tej uchwa­
lono jednomyślnie deklarację w 
sprawie zakazu broni masowej 
zagłady. Uczestnicy konferencji 
wypowiedzieli się za wprowa­
dzeniem międzynarodowej kon­
troli nad przestrzeganiem tego 
zakazu.

Przyjęcie w ambasadzie 
ZSRR w Egipcie

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Kaitu:

12 bm. ambasador ZSRR w 
Kairze D. S. Sołod wydal przy­
jęcie z okazji pobytu radziec­
kiej delegacji sportowej w Egip­
cie. Na przyjęciu obecni byli 
przedstawiciele rządu egipskie 
go, członkowie korpusu dyplo­
matycznego, reprezentanci spo­
łeczeństwa i kół sportowych 
Egiptu.

Przyjęcie, na które przybyło 
ponad 200 osób, upłynęło w 
serdecznej i przyjaznej atmo­
sferze.

Kierowników radzieckiej de­
legacji sportowej przyjął pre­
zydent republiki egipskiej gene­
rał Nagib.

Naród hinduski
przeciwko amerykańskim planom wojennym

(f) LONDYN (PAP). — 
Według doniesień dziennika 
„Times of India“ 11 bm. odby­
ła się w Madrasie konferencja 
narodów południowych Indii. 
W konferencji tej wzięli udział 
przedstawiciele Hinduskiej Par­
tii Kongresowej, Partii Komu­
nistycznej i in.

Uczestnicy konferencji we­
zwali naród hinduski, aby 
„zjednoczy! się w imię wspól­
nego celu — obrony niezawi­
słości kraju“ i „wystąpił prze­
ciwko amerykańsko - pakistań­
skiej polityce wojennej w Azji“. 
Konferencja wyraziła swe po­
parcie dla „ruchu narodowo­
wyzwoleńczego w posiadłoś­
ciach francuskich i portugal­
skich na terytorium Indii“ i

zaaprobowała oświadczenie Ne- 
hru w sprawie „natychmiasto­
wego usunięcia obserwatorów 
USA z Kaszmiru“.

Do prezydium konferencji 
napłynęły depesze powitalne od 
premiera Kaszmiru, Bakshi, wi­
ceprezydenta Indii, Radhakrish- 
nana oraz przewodniczącego 
izby ludowej parlamentu hin­
duskiego, Mavalankara..

W Kalkucie odbył się zjazd 
przeciwników paktu wojskowe­
go między USA i Pakistanem. 
W zjeździe uczestniczyli przed­
stawiciele różnych partii i u- 
grupowań politycznych. Uczest­
nicy zjazdu potępili próby USA 
wywarcia presji na Indie i we­
zwali narody pakistański i hin­
duski do „podjęcia wspólnej

walki przeciwko amerykańskim 
planom wojennym“.

USA siejq  dyw ersją 
w Indiach

(f) MOSKWA (PAP). Agen­
cja TASS donosi z Delhi: 

Dziennik hinduski ,',People“ 
podaje nowe fakty dywersyjnej 
działalności misjonarzy ame­
rykańskich w Indiach. Według 
dziennika, „rozruchy sprowoko­
wane przez tych misjonarzy w 
Assam wywołały poważne za­
niepokojenie w Delhi. Żądanie 
utworzenia niezależnego pań­
stwa plemion Naga tzw. „Nag- 
landu“ jest również dziełem 
misjonarzy amerykańskich... 
Wielu z nich jest po prostu 
szpiegami“.

USA wcielają siłą jeńców do armii czangkaiszekowskiej
(f) PEKIN (PAP). Jak do­

nosi agencja Nowych Chin, jeń­
cy wojenni spośród chińskich o- 
chotników ludowych, których 
Amerykanie wywieźli z Korei 
na Taiwan, zmuszeni zostali do 
wstąpienia w szeregi armii ku- 
omintangowskiei.

Według doniesień korespon­
dentów amerykańskich, około 
13 tys. jeńców wojennych skie­
rowano 11 bm. do różnych od­
działów armii Czang Kai-sze- 
ka.

Doniesienia te potwierdzają 
więc fakt — podkreśla agencja 
Nowych Chin — że Amerykanie 
zatrzymali przemocą jeńców 
wojennych, aby przekształcić 
ich w swych najemników.

M anew ry wojsk USA 
w  Korei południow ej

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że do­
wództwo amerykańskie posta­
nowiło przeprowadzić w okresie

między 20 kwietnia a 23 czerw­
ca wielkie manewry wojskowe 
w południowej Korei.

Przeprowadzenie manewrów 
w przededniu konferencji ge­
newskiej — stwierdza agencja 
Nowych Chin — ma niewątpli­
wie na celu zaostrzenie napię­
cia międzynarodowego, podkre­
ślenie, że rozejm w Korei ma 
charakter nietrwały oraz niedo­
puszczenie do pokojowego ure­
gulowania problemu koreań­
skiego.

k i l k u  z d a n i a c hW
A P E L  ZW . ZA W . NRD DO ZW . ZAW . 

W N IEM C ZEC H  ZA C HO DNICH
BERLIN. K ierow nictw o W olnych 

N iem ieckich Zw. Zaw. w NRD wy- 
siosow ato  do zachodnlo-n tem ieck ich  
zw. zaw. apel w zyw ający do pod ję ­
c ia  w spólnych  k roków  w obu p a r ­
lam en tach  n iem ieck ich  I w ONZ d la  
p o p a rc ia  żąd an ia  zak azu  b ro n i m a­
sow ej zagłady.
M ŁO D ZIE 2  ZA C H O D N IO -N IE M IE C K A  
PR ZEC IW K O  W O JEN N YM  PLANOM  

A D E N A U E R A
BERLIN. Ja k  donosi ag en c ja  

ADN. w D u esseldo rfie  o dby ta  się
k o n fe re n c ja  m łodzieży zachodnlo- 
n iem iecklej. U czestnicy k o n fere n c ji 
potępili p ro jek t rząd u  A d en au e ra  
w prow adzen ia  obow iązkow ej służby 
w ojskow ej w N iem czech zach o d ­
nich.

D eputow any do B undestagu  z r a ­
m ienia  p a rtii so c ja ld em o k ra ty czn e j. 
K arl W inand stw ierdzi! w p rzem ó ­

w ieniu . że w chw ili o becnej d z ia ­
ła ją  w Niem czech zachodn ich  siły, 
k tó re  u s iłu ją  uniem ożliw ić ro b o tn i­
kom o rg an izo w an ie  się  w zw iązki 
zaw odow e. Je d n ak że  w tychże 
N iem czech zacho d n ich  u p raw ia  
sw obodnie sw ą d zia ła lność  p rzesz ło  
500 różnych  o rg an izac ji w o jsko ­
wych.

INDONEZJA DOM AGA SIĘ
ZE R W A N IA  U N II Z H O LA N D IĄ
DŻAKARTA. M inister sp raw  za 

g ran iczn y ch  Indonezji po tw ierdził 
In fo rm acje , że rząd  Indonezyjski 
d om aga się  ze rw an ia  unii indone 
zy jsk o -h o len d ersk le ] w najb liższych  
m iesiącach .

SUKCES KOM UNISTÓW  
W  W YBORACH M U N IC Y P A LN Y C H  

W N AZAR EC IE
LONDYN. A gencja R eu te ra  do n o ­

si z N aza re tu  o p ierw szych  w tym  
m ieście Iz rae la  w yborach  m un icy ­
palnych . k tó re  p rzyn iosły  duży

su k c es kom unistom . P a r t ia  k om u­
n isty czn a  u zyskała  m ianow icie oko 
to 40 p roc . głosów  i 6 m andatów  
na ogó lną  liczbę 15. K om uniści są  
na js iln ie jszy m  s tro n n ic tw em  w r a ­
dzie m un icypalnej N azaretu .

TERROR KOLONIZATORÓW  
A N G IE LS K IC H  W K E N II

LONDYN. W ciągu o s ta tn ich  dni 
w ojska ang ie lsk ie  w Kenii z a a re sz ­
towały i w vstaty do sp ecja lnych  
obozów k o n cen tracy jn y ch  ponad 
700 osób spośród  m iejscow ej lu d ­
ności m urzy ń sk ie j.

Nowa ek sp ed y c ja  k a rn a  p rz e ­
ciw ko spokojne! ludnośc i Kenii, 
rozp o czę ta  11 bm.. w sp ie ran a  Jesi 
p rzez  lo tn ictw o wojskow e. W ojsko 
i poU rja ang ie lsk a  p rzep ro w ad za ją  
m asow e a re sz to w an ia  w re z e rw a ­
tach . k tó re  zam ieszk u ją  M urzyni 
z p lem ienia Kikufu. W edług ko 
m u n ik a tu  sz tab u  w ojsk ang ielsk ich  
w Kenii, od 3 do 9 bm, zab itych  
zostało  120 Mur7,vnów

„NIE UZBRAJAJMY NIEMIEC4
Pod takim  ty tu łem  u k aza ł się 

w p a ry sk im  piśm ie b u rżu azy jn y m  
„Le M onde“ z 12.4 a r ty k u ł znane 
go d zia łacza  lab ourzystow sk iego , 
p rzyw ódcy  tzw. lew ego sk rzy d ła  
P a rtii P ra cy  A neurlna  Bevana. A r­
tyk u ł ten  zas łu g u je  na uw agę p rze 
de  w szystk im  z tego w zględu, że 
p o k azu je  on, ile są  w arte  „a rg u  
m e n ty “ zw olenników  „arm ii e u ro ­
p e js k ie j“. „A rg u m en ty " , p rzy  po­
m ocy k tó ry ch  fałszyw i „E uropejczy  
c y “ p ra g n ą  wm ówić op in ii pub licz­
nej kon ieczność  ra ty fik a c ji u k ła ­
dów  bońsk iego  i p a ry sk ieg o .

P ierw szy  „ a rg u m e n t“, z Jakim 
ro zp ra w ia  się Bevan — to tw ie r­
dzenie. że re m ilita ry z a c ja  Niemiec 
„p o trzeb n a  jes t d la  sk u te czn e j o 
b ro n y  E uropy  zac h o d n ie j“ . O dpo­
w iadając  na ten s logan , Bevan p i­
sze:

„C zy zn a jd z ie  się w ie lu , k tó rzy  
by u w ie rz y li, że n iem ieck i a p a ra t  
w o jenny zw iększa  nasze bezp ie ­
czeństwo? Ilu  F rancuzów , W ło­
chów czy H o lendrów  a także  A n­
g lików  od pow iedzia łoby  na to py ­
tanie pozytyw nie? W okres ie  k ró t­
szym  niż jedno stulecie, F ranc ja  
została spustoszona trz y k ro tn ie  a 
za każd ym  razem  napastn ik iem  
były N iem cy. Za życia  naszego po­
kolenia c ie rp ie liśm y  d w u k ro tn ie  
z tego sam ego powodu. M im o to 
żąda się od nas, byśm y u w ie rz y ­
li, iż n iebezp ieczeństw o w o jny zo­
stanie odsunięte, jeśli N iem cy o- 
trzy m a ją  zezw olen ie  I ś ro dk i na 
prow adzen ie  w o jny . Żąda się od 
nas, byśm y w  to u w ie rz y li, Jak­
ko lw iek  m ilio n y  N iem ców  w  to nie 
w ie rz ą  i p roszą  nas, byśm y p rze ­

szko dzili w  ponow nym  oszołom ie- ! 
niu  narodu  n iem ieck iego  przez  
n iem ieck i sztab q a n e ra ln y .“

Bevan s tw ie rd za  dale j, że a rg u  
m enty  w ysuw ane p rz e z  zw olenni 
ków „arm ii e u ro p e jsk ie j“ są  tak 
m ało p rzek o n y w ające , iż nie w ierzą 
w nie naw et ci, k tó rzy  Je wysu 
w ają. A w każdym  raz ie  nie wie 
rzą, że k toko lw iek  inny w nie 
uw ierzy . Bo po cóż w takim  ra  
złe d o m ag a ją  się np. „gw aran c ji 
b ry ty js k ic n “ p rzec iw k o  od rodzen iu  
im peria lizm u  n iem ieckiego.

„D om ag ając  się u tw o rzen ia  a r ­
m ii n iem ieck ie j — pisze Bevan — 
(zw olennicy „arm ii e u ro p e jsk ie j“ 
— red.) żą d a ją  Jednocześnie, by 
s iły  ang ie lsk ie  dopom ogły do je j 
ko n tro li. Cóż to za  dz iw ny  p rz y ­
jac ie l, k tó ry  w  m ia rę  jak w zrasta  
na siłach w zb udza  u swych p rz y ­
jac ió ł rosnące p rze rażen ie?“ — 
py ta  słu szn ie  Bevąn.

Równie n iep rzek o n y w ający  Jest 
inny a rg u m e n t popleczn ików  „ a r  
mli e u ro p e jsk ie j“ , k tó ry  re fe ru je  
Bevan w n a s tęp u jący  sposób:

„ N ie k tó rz y  tw ie rd zą : m ożem y  
pozw olić na to, by N iem cy stały  
się s ilne, ale m usim y w sadzić je 
do k la tk i w postaci „e u ro p e js k ie j 
w spólnoty o b ro n n e j“ . Jest to d z i­
w ny a rg um en t. N adzorow an ie  i 
og ran iczan ie  potęgi w o jsko w ej 
jest zadan iem  dużo tru d n ie js zym  
niż p rzeszko dzen ie  w  pow staw a­
niu  te j potęg i... Z resztą  ci, k tó rzy  
tw ie rd zą , że a rm ia  n iem iecka  zo­
stanie og ran iczo na do 12 d y w iz ji, 
o s zu k u ją  ty lk o  siebie sam ych.

Już obecnie w  Niem czech podno­
szą się głosy, k tó re  żąd a ją  zn ie ­
sienia tego oq ran iczen ia , tw ie r ­
dząc, że skoro 12 d y w iz ji p rz y ­
czyn i się do w zm ocnien ia  obrony  
zachodu, to p rzy  pom ocy 24 d y ­
w iz ji leszcze ła tw ie j osiągnie się 
ten cel.“
Oczywiście! I Jasne Jest, że ml-

litću Y ści niem ieccy będą  z tego a r ­
gum en tu  ja k  najczęśc ie j ko rzystać . 
W tak ie j sy tu ac ji m ówić o rem ilita  
ryzacji Niemiec zachodnich  jako o 
„w kładzie  w o b ro n ę  E u ro p y “ — 
to oczyw iście aj bo czy sta  fan taz ja  
albo  św iadom e kłam stw o.

Bevan p o d k reś la  p rzy  tym , że 
rem lłlta ry zac ja  Niemiec podw aży ła­
by w pow ażnym  stopn iu  sz a n ­
se o d p rężen ia  m iędzynarodow ego . 
Należy sobie  bowiem zdać  sp raw ę  
—• k o n ty n u u je  a u to r  — że Niemcy 
zachodn ie  d ążą  do odw etu.

„ U tra c iły  one p ro w in c je  I p ra ­
gną je odzyskać. Zostały one po­
bite a w ie lu  N iem ców  (szczególnie 
SS m anów  — red.) p ra g n ie  na­
p ra w ić  tę k lęskę. W  tej sytu ac ji 
danie  im bron i do rę k i by łoby  
szaleństw em .“

Głos A neurlna  B evana na tem at 
rem ilita ry zac jl N iem iec nie Jest w 
Anglii głosem  odosobnionym . Od 
zw ierc led la  on pow ażny opór. Jaki 
w sz e re g ach  labo u rzy stó w  — i 
w m asach  an g ie lsk ich  w ogóle — 
w yw ołuje polityka „arm ii eu ro p e j 
sk ie j" , polityka o d ra d z a n ia  łm pe 
ria lizm u  n iem ieckiego. polityka, 
k tó ra  z a g ra ż a  w szystk im  narodom  
Europy w tej liczbie rów nież i na 
rodow i ang ie lsk iem u . B. Z. i

Książka Bolesława Bieruta 
„0  Partii“

w przekładzie bułgarskim
(f) SOFIA (PAP). Nakła­

dem wydawnictwa Bułgarskiej 
Partii Komunistycznej ukazała 
się książka Bolesława Bieruta 
„O Partii“ w przekładzie na ję­
zyk bułgarski.

„Okoliczności
łagodzące“

(f) BERLIN (PAP). Dzien­
nik „Westfälische Rundschau“ 
w wiadomości pt. „Zbrodniarz, 
który zamordował 100 osób, na 
wolności“, donosi o faktycznym 
uniewinnieniu przez sąd w Pa­
derborn faszystowskiego kata, 
b. strażnika obozu koncentra­
cyjnego w Wawolsburgu, Otto 
Schmidta.

Liczni świadkowie — pisze 
dziennik — zeznali, że Schmidt 
zamordował wielu mężczyzn, 
wieie kobiet, a nawet dzieci, 
przebywających w obozie kon­
centracyjnym w Wawolsburgu.

Sąd skaza! oskarżonego na 
5 lat i 8 miesięcy więzienia, 
jednakże z powodu „okoliczno­
ści łagodzących“, a mianowi­
cie w związku z tym, że 
Schmidt by! ranny w czasie 
wojny, nie będzie on odbywał 
kary i ma być natychmiast po 
zakończeniu procesu wypusz­
czony na wolność.

Na marginesie

Akwarele Adolfa
Z p u nk tu  w idzenia fe lietoni­

sty  w zasadzie tem at to jes t 
tru d n y  1 na  pozór niew dzięczny.

Cóż się bowiem stało?
A denauer baw ił n iedaw no — 

jak  w iadom o — w Rzymie.
W Rzymie był — jak  w iado­

mo — gościem p rem iera  Scelby.
P rem ier Scelba (czego nie by­

ło w iadom o, a  o czym — dono­
si obecnie dziennik „Svenska 
D agbladet“) — ofiarow ał kancle­
rzow i 20 akw areli, k tó re  zdobi­
ły Palazzo Venezia.

W  Palazzo Venezia um ieścił 
akw are le  M ussolini, k tó ry  o trzy­
m ał je od kanclerza III Rzeszy. 
Albowiem były to  dzieła, w yko­
nane w  m łodych ła tach  przez 
A dolfa H itlera.

Co zrobił kanclerz A denauer 
o trzym ując tak  cenny prezen t?

Tu w łaśnie zaczyna się kłopot 
felie tonisty :

K anclerz A denauer przyjęcia 
prezen tu  odm ówił.

Ale kłopot je s t tylko pozorny.
W ystarczy bow iem  odpow ie­

dzieć na  dw a py tan ia , zaczyna­
jące się od „dlaczego?“.

1. Dlaczego prem ier Scelba 
postanow i! zrobić T A K I p re ­
zent kanclerzow i zachodnio- 
niem leckiem u?

2. Dlaczego kanclerz zachod­
nio - niem iecki przyjęcia p re ­
zentu odm ów ił?

O dpowiedź na pytanie p ierw ­
sze brzm i: sw oje do swego. P re ­
m ier Scelba w najlepszej myśli 
uznał p rezen t za odpow iedni i 
na czasie...

Odpowiedź na  pytanie drugie 
dal sam  kanclerz, k tó ry  odm ó­
wi! przyjęcia akw areli.........ABY
UNIKNĄĆ KOMENTARZY PO­
LITYCZNYCH“ („Svenska Dag­
b lad e t“).

O baj opierali się na  logicz­
nych 1 słusznych przesłankach.

W ypada tylko złożyć kancle­
rzowi w yrazy współczucia, że 
ani akw areli nie dostał, ani ko­
m en ta rzy , nie uniknął.

Nie można akw arelą  przefar- 
bować lisa...

A RT i

RZETELNA PRACA DLA POKOJU JEDNOCZY NASZ NARÓD
Fragmenty wystąpień na ogólnopolskiej konferencji obrońców pokoju

Zofia Wasilkowska
s e k re ta rz  CRZZ

Każdy kto zetkną! się z dele­
gacjami robotniczymi, kobiecy­
mi czy irtnymi, przyjeżdżający­
mi do Polski z krajów kapita­
listycznych, kto wyjeżdża! za 
granicę miał możność stwier­
dzić, jak niesłychaną wagę ma 
sprawa tych kontaktów, tych 
zbliżeń, które zacieśniają więzy 
między różnymi narodami, a 
jednocześnie stają się dla mas 
pracujących w krajach kapitali­
stycznych dodatkowym bodź­
cem walki o swobody demo­
kratyczne.

Z naszej konferencji wypływa­
ją dla nas zadania, zadania, któ­
re wynikają z uchwa! II Zjazdu 
PZPR, ażeby jeszcze bardziej 
pogłębić ideę solidarności mię­
dzynarodowej mas pracujących 
świata, ażeby ze wszystkich sii 
bronić wielkiej i świętej dla 
wszystkich narodów sprawy po­
koju. (Oklaski).

Oswald Popiołek
d y r . P raco w ni A rc h itek to n ic zn e j 

w  Opolu

Wiemy, że nasze Ziemie Za­
chodnie były niegdyś terenami 
najsilniej eksploatowanymi 
przez przemysłowców i kapita­
listów niemieckich. Wiemy, że 
np. na Opolszczyźnie najwięk­
sza była śmiertelność noworod­
ków, że olbrzymia większość 
ziem była w rękach kilku ob­
szarników.

Opolszczyzna dziś w pełni 
włączyła się w odbudowę go­
spodarczą. Opolszczyzna swoją 
kulturą i swoją tradycją wyka­
zuje związki, jakie łączyły ją z 
Polską pomimo wiekowego o- 
derwania politycznego.

Załoga Kędzierzyna podjęła 
przed kilkoma dniami zobowią­
zania 1-majowe służące umoc­
nieniu sił pokoju, podniesieniu 
stopy życiowej ludności w 
mieście i na wsi.

I warto tu przypomnieć, że 
tenże Kędzierzyn za czasów hit­
lerowskich byl budowany w in­
nym celu, niż wykorzystały go 
dziś ręce polskiego robotnika. 
Niemieccy faszyści mieli tam 
produkować gazy trujące dla o- 
bozów koncentracyjnych.

Czyż nie jest. najlepszym 
symbolem naszego nowego, po­
kojowego budownictwa, że wła­
śnie ten Kędzierzyn wytwarza 
obecnie nawozy sztuczne dla 
naszego rolnictwa, że cemen­
townia opolska, która produko­
wała cement dla zbudowania 
różnych hitlerowskich obiektów 
wojskowych, produkuje obecnie 
cement dla naszego przemysłu 
pokojowego, że ten cement po­
maga odbudowywać zniszczone 
wsie, że ten cement służy spół­
dzielniom produkcyjnym do bu­
dowania sobie obór i chlewni. 
Nasza rzetelna praca dla poko­
ju jednoczy nasz naród, zwy­
cięża wszelkie usiłowania do 
rozpętania nowej wojny, stwa­
rza mur do nieprzebycia dla 
„Drang nach Osten“. (Okla­
ski).

Dyzma Gafa]
p ro fe s o r W yższej S zko ły  R oln iczej 

w  Olsztynie

Agronom, zootechnik — po­
winien pracować tak, żeby jego 
działalność byia nie tylko wal­
ką z zacofaniem rolniczym, nie 
tylko walką z niewłaściwymi 
metodami uprawy roli czy ho­
dowli, lecz by przez pryzmat 
swej pracy dostrzega! on cale 
nasze społeczeństwo, potrzeby, 
które są przez tę jego pracę 
zaspokajane.

Agronom musi pracować tak, 
żeby pracę swoją widział jako 
uporczywą, zawziętą walkę 
również z polityczną dywersją, 
którą tu i ówdzie usiłują upra­
wiać wrogowie pokoju. Agro­
nom musi pracować tak, żeby 
nie był on neutralnym pracow­
nikiem, aie żeby wyraźnie sta­

wał w postępowym obozie wal­
ki.

Wychowując takich agrono­
mów i zootechników profesoro­
wie wyższych uczelni czy in­
nych szkół rolniczych siużą 
sprawie ogólnonarodowej — 
walce o pokój. (Oklaski).

Prof. Jan Sajdak
dzia łacz kato lick i

Piękne w stylu a głębokie 
w myśli wywody mistrza stó­
wa Jarosława Iwaszkiewicza i 
prof. Infelda, jak i przemówie­
nia w dyskusji mówiące o wal­
ce o pokój wszystkich warstw 
społeczeństwa — podniosły na­
sze serca i upewniły nas, że 
zwycięstwo w tej walce świa­
towej przechyla się na stronę 
obrońców pokoju. Rozradowały 
się nasze serca, kiedy przed­
stawicielka Ziemi Lubuskiej 
przypomniała nam o pracy po­
kojowej ludzi nauki w naszym 
kraju.

Mówca wskazuje następnie 
na rolę, jaką w walce o pokój 
wypełnia nasza literatura, a 
wśród niej i literatura katolic­
ka, której państwo ludowe daje 
możność rozwoju, podkreśla, iż 
słowa mówiące o pokoju znaj­
dują się na stronicach Pisma 
Świętego, którego nowe nakła­
dy są dziś wydawane.

Któż nie zna — mówi prof. 
Sajdak —- całej biblioteki li­
teratury rodzimej zawsze wspo­
minającej o pokoju.

Również szereg tłumaczeń 
książek katolickiej literatury ob­
cej przedstawia jak cenili pokój 
ojcowie kościoła w pierwszych 
wiekach chrześcijaństwa.

My, obrońcy pokoju wdzięcz­
ni być powinniśmy za pomoc 
jaką nam w tej walce o pokój 
udzielają niezmordowani dzia­
łacze, którzy o pokój walczą 
słowem pisanym, książkami i 
prasą. (Oklaski).

Usprawnić przygotowania do walki ze stonką ziemniaczaną
(f) W tym roku państwo zna­

cznie lepiej niż w roku ub. wy­
posażyło rolnictwo w nowocze­
sny sprzęt i środki chemiczne 
do zwalczania groźnego szkod­
nika upraw ziemniaczanych — 
stonki. Państwowe i gminne o- 
środki maszynowe otrzymały w 
tym roku o ok. 80 proc. więcej 
niż w roku ubiegłym — cięż­
kich aparatów przeciwstonko- 
wych oraz o ok. 50 proc. więcej 
aparatów plecakowych, a o po­
nad 30 proc. zwiększono dosta­
wy środków chemicznych do 
zwalczania stonki.

Podobnie jak w roku ub. przy 
radach narodowych powołuje 
się pełnomocników do spraw 
zwalczania stonki, w groma­

dach zaś — gromadzkich przo­
downików ochrony roślin. Pro­
wadzi się szkolenie drużyn 
technicznych i drużyn poszuki­
waczy.

Wszystkie przygotowania do 
zwalczania stonki ziemniacza­
nej powinny być ukończone do 
22 bm., tj. do dnia gotowości 
rolnictwa do walki ze stonką 
Tymczasem w znacznej części 
województw przygotowania te 
są zaniedbane i poważnie o- 
późnione.

Wiele warsztatów POM na­
dal opóźnia się z remontami 
aparatury przeciwstonkowej.

W licznych miejscowościach 
województw: koszalińskiego,

szczecińskiego i łódzkiego nie 
przeszkolono ani gminnych in­
struktorów ochrony roślin, ani 
kierowników drużyn przeciw- 
stonkowych.

Ponieważ niedociągnięcia te 
mogą poważnie wpłynąć na o- 
słabienie tempa zwalczania 
stonki ziemniaczanej, dlatego 
zadaniem rad narodowych i 
pełnomocników do spraw akcji 
przeciwstonkowej jest usunięcie 
w jak najszybszym terminie 
wszystkich niedociągnięć, tak 
aby w dniu 22 kwietnia rolnic­
two gotowe byio do skuteczne­
go zwalczania stonki wszędzie, 
gdzie ten szkodnik się pojawi.

(PAP)

Próby nowego nawozu —  
termofosfatu topionego

Wyprodukowany w począt­
kach bież. roku przez zespól 
pracowników Instytutu Kwasu 
Siarkowego i Nawozów Fosfo­
rowych nowy nawóz fosforowy 
— tzw. termofosfat topiony u- 
żyty zostanie w bieżącej kam­
panii siewnej na 124 polach — 
punktach doświadczalnych roz­
rzuconych po całym kraju, co 
umożliwi badania w różnych 
warunkach klimatycznych, gle­
bowych itp. Próby połowę będą 
prowadzone przez Instytut U-

prawy, Nawożenia i Glebo­
znawstwa oraz zakłady wyż­
szych uczelni rolniczych.

Rozpoczęły się również bada­
nia nad skutecznością działa­
nia termofosfatu topionego przy 
nawożeniu łąk i pastwisk. Pró­
by w tym zakresie prowadzi 
instytut Melioracji i Użytków 
Zielonych oraz oddział instytu­
tu Zootechniki w Krakowie, któ­
ry bada m. in. możliwości za­
stosowania tego nawozu na pa­
stwiskach górskich. (PAP).

Wiadomości sportowe
WILCZEWSKI WYGRYWA 
II WYŚCIG KONTROLNY
NYSA (tel. wł.) We w to rek  13 bm . 

kolarze polscy przygotow ujący  się 
do VII W yścigu Pokoju  „T rybuny  
L udu“ , „N eues D eutsch land“ i „R u- 
deho P ra v a “ w y sta rtow ali do d ru ­
giego w yścigu kontro lnego na  trasie  
długości 145 km. O bfitow ała ona w 
duże w zniesienia. Już  na trzecim  
k ilom etrze odpadają  z g rupy  B edyń- 
ski i T roehanow ski, k tórzy n ie w y­
trzy m u ją  tem pa. Po czterech  kilo­
m etrach  Jazdy tw orzy się siedm io­
osobowa czołów ka: Lasak, K labiń- 
ski, G rabow ski, K rólikow ski, P ija- 
now ski, W ilczewski i U lik, k tó ra  
w yw alcza sobie 400 m  przew agi. 
Na p ią tym  k ilom etrze zosta je  w ty ­
le D rążkow ski i W rzesiński, a d a ­
lej Jankow ski i P reczyński. Po go­
dzinie jazdy czołów ka m a p rzecię t­
ną 33,5 km/godz.

Na 60 k ilom etrze  rozpoczynają 
się 3 duże w zniesienia, k tó re  dzielą 
staw kę kolarzy  aż na 5 grup. Pół­
m etek  m ija czołów ka w składzie 
6 zaw odników  (K rólak, W ilczewski, 
Chw iendacz, G rabow ski, H adasik  i 
Lasak), a m in u tę  za nią dalsza 
czw órka (K labiński, Z dunek, Lisz- 
kiew icz i Bugalski).

Na stadion Ogniwa w N ysie p ier­
wszy w pad ł K ró lak , k tó rego  na fi­
niszu m inął W ilczewski a potem  
G rabow ski. Ten osta tn i znajdow ał 
się początkow o na 5 pozycji.

W ilczewski uzyskał czas 4.05.27. O 
jed n ą  sekundę w ty le  przybyli G ra­
bow ski i K ró lak . N astępnie w 
odstępach sekundow ych  przybyli: 
Lasak, Ulik, Chw iendacz, Hadasik, 
Liszkiew icz, Z dunek  i K labiński. 
Jed en aste  m iejsce za ją ł Bugalski ze 
s tra tą  15 sek. do W ilczewskiego. 
D w unasty  był W ójcik — 4.11.10 1 
trzy n asty  P ljanow ski — 4.11.11.

P rzeciętna szybkość uzyskana 
przez kolarzy  w yniosła  zaledw ie 
35,5 km 'godz.

Po dw u w yścigach kontro lnych  
p u n k tac ja  przedstaw ia się nas tęp u ­
jąco: 1) W ilczewski 58 pkt., 2) G ra­
bowski 54 pkt., 3) K ró lak  48 pkt., 
4) Ulik 46 pkt., 5) K labiński 45 pkt., 
8) Chw iendacz 37 pkt., 7 1 8) Lasak 
i H adasik  po 36 pkt.

O statni w yścig e lim inacy jny  odbę­
dzie się w czw artek  15 bm. na  d y ­
stansie  180 km . (W .)

KOLARZE BUŁGARII I CSR 
W VII WYŚCIGU POKOJU

W śród kandydatów  do rep rezen ­
tacy jn e j d rużyny  B ułgarii na VII 
Wyścig Pokoju zn a jd u ją  się m. in. 
Todorow , N edelczew , O gnensky,

Bobezew, S tojczew , Rasew, Delczew
1 Stanczew .

K ilku  z ty ch  zaw odników . Jak 
np. O gnensky, Rasew czy Bobezew 
brało  już udział w poprzednich  Wy­
ścigach Pokoju , w ykazu jąc  dosko­
n a łe  p rzygotow anie i w ielką am bi­
cję w  w alce n a  trasie .

*
Po trzecie j e lim inacji kolarzy  cze­

chosłow ackich, usta lona  została d ru ­
żyna rep rezen tacy jn a  CSR na VII 
Wyścig Pokoju . Na sta rc ie  w W ar­
szaw ie zobaczym y następu jących  
zaw odników : V eseiyego , R użicźkę 
K ubra, N achtigala, K licha i K rzy- 
skę. R ezerw ow ym i będą Skorzepa 
i M ałek.

MIĘDZYNARODOWE 
SPOTKANIA PIŁKARZY 
W CZASIE WYŚCIGU

W czasie im prez sportow ych  o rg a . 
nizow anych na zakończenie poszcze­
gólnych etapów  W yścigu Pokoju  
p iłkarze nasi rozegrała  k ilka  spot­
kań  m iędzynarodow ych, w dniu 2 
m aja w W arszaw ie z okazji rozpo­
częcia VII W yścigu P okoju  rozegra­
ny zostanie m ecz rep rezen tac ji W ar. 
szaw y z rep re zen tac ją  sto licy  Cze­
chosłow acji. N astępnie na punktach  
etapow ych W yścigu w Łodzi i S tall- 
nogrodzie d ru ży n y  nasze zm ierzą się 
z zespołem  NRD R otatlon Babels- 
berg, 11 m aja  rep rezen tac ja  Ś ląska 
gra w L ipsku z rep rezen tac ją  S ak­
sonii, a 17 m aja w P radze W arsza­
wa zm ierzy się w rew anżow ym  m e­
czu z rep rezen tac ja  sto licy  CSR.

Dalsze niespodzianki 
w Londynie

LONDYN. Na m istrzostw ach  św ia­
ta w ten isie  stołow ym  zanotow ano 
dalsze niespodzianki. W IV rundzie 
m istrz  św iata W egier Sldo w yelim i­
now any został przez Japończyka 
O gim urę 0:3, a W ęgierka G ervai 
(daw niej Farkas) p rzeg ra ła  z Ja ­
ponką Esuchi. Do ciekaw szych w y­
ników  należy rów nież zw ycięstw o 
T anaka (Japonia) z  A ustriaczką 
W ertl.

O szachowe 
mistrzostwo świata

13 bm. w M oskwie rozgryw ano 
trzynasta  partie  meczu szachowego 
o m istrzostw o św iata m iędzy ra­
dzieckim i arcym istrzam i B otw innl- 
kiem  1 Sm ysłow em . P a rtia  została 
odłożona w tru d n e j pozycji dla 
Sm yslowa. D okończenie p a r tii  n a ­
s tą p i 14 bm.

Zakończyli siewy
POZNAN (kor. wł.). W wo­

jewództwie poznańskim do dnia 
12 bm. zakończyło całkowicie 
zasiewy zbóż jarych 409 spół­
dzielni produkcyjnych. Między 
innymi zakończyły - siewy 
wszystkie spółdzielnie powiatu 
Kolo oraz spółdzielnie produk­
cyjne w rejonach POM-ów 
Trzcinica w pow. Kępno i 
POM Wlostowo w pow. Go­
styń.

Obecnie wiele spółdzielni 
przystępuje już do sadzenia 
wczesnych ziemniaków. Liczba 
spółdzielń, które meldują o u- 
konczeniu siewu zbóż jarych 
stale rośnie. m. g.

Odbudowa teatru w Brzegu
Ostatnio w Brzegu rozpoczęto 

odbudowę spalonego podczas 
wojny teatru. Pokryto już dach 
budynku i przystąpiono do re­
nowacji górnych kondygnacji 
murów. Piękna widownia w 
teatrze tym obliczona jest na 
500 miejsc. Teatr posiadać 
będzie nowoczesną scenę obro- 
towo-wyeiągową o średnicy
przeszło II metrów.

W Y K A Z  O B LIG A C JI NARODOW EJ  
PO ŻYCZKI ROZWOJU S IŁ  POLSKI 

w ylosow anych
do p re m io w a n ia  w  dn iu  12 k w ie tn ia  

1954 r .
Z ł 10.000 n r  — 96 160 183 449; 
z ł 5 .000 n r  — 225 162 471 221 

610 599. 
z l 1.000 n r  —

167 614
423 835 
520 442 
592 030 
827 982

z ł 500 n r
117 077
217 607 
310 788 
457 494
513 755 
630 756 
725 704 
832 472 
894 052 
894 297 
993 720.

z ł 250 n r  —
69 293

225 166 
470 548 
529 445 
720 206 
865 809

158 741
253 543 
337 855 
485 064 
524 512 
668 992 
798 227 
849 976 
894 054 
939 421

83 126 
108 606 
170 492 
217 605 
253 549 
270 785 
308 137 
360 443 
423 840 
487 924 
524 520 
5.39 659 
553 887 
625 379 
“ 18 43,3 
798 229 
865 138 
890 641 
937 360

77 227 
93 302 
158 746 
183 446 
225 167 
260 201 
283 462 
347 242 
376 168 
431 626 
509 549 
528 714 
547 409 
585 655 
668 098 
784 227 
824 388 
873 080 
890 644 
961 214 
993 717.

163 432
264 649 
513 758 
548 075 
720 207 
929 959 

69 290 
160 166 
260 210 
347 246 
487 925 
540 927 686 161 
801 122 
873 077 
894 055 
939 425

42 706
79 782 
93 307 

166 162 
209 477 
225 169 
260 204 
283 463 
347 564 
380 628 
457 500 
524 514 
528 719 
548 077 
589 85.3 
669 251 
784 348 
827 988 
875 325 
890 647 
961 220

166 168 
347 563 
524 511
585 654 
744 397 
989 018

83 125 
209 474 
268 373 
380 629 
513 753 
630 754 
706 408 
824 384 
875 326 
894 294 
993 718

44 092
83 121
96 153 

167 615 
217 603 
253 544 
264 648 
308 134 
347 568 
396 430 
470 546 
524 515 
529 446 
553 695 
589 858 686 163 
798 225 
862 428 
875 323 
894 057 
989 010

991 296
P onad to  w ylosow ano 920 prem ii 

po zł 150.
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UCHWAŁA KOMITETU CENTRALNEGO PZPR
o pracy związków zawodowych

Związki zawodowe pod kierownictwem 
Partii wyrosły w warunkach demokracji 
ludowej w najhardziej masową organiza 
cję klasy robotniczej — liczącą obecnie 
4 i pól miliona członków — powołaną do 
obrony interesów i zdobyczy ludzi pracy 
oraz mobilizowania najszerszych mas wo 
kół zadań budownictwa socjalistycznego 
Dzięki władzy ludowej związki zawodowe 
zdobyły szerokie uprawnienia i wpływ na 
wszystkie sprawy związane z położeniem 
klasy robotniczej, oraz czynny udział w 
rządzeniu krajem, w kierowaniu gospo 
darką narodową, w walce o wzrost dobro­
bytu mas pracujących.

Związki zawodowe walczyły o wykona­
nie planów produkcyjnych poprzez wzrost 
świadomości i aktywności robotników, 
rozwijały ruch socjalistycznego współza 
wodnictwa dla urzeczywistnienia zadań 
planu 6-letniego, przyczyniały się do po­
prawy warunków pracy i bytu, organizo­
wały życie kulturalne i wypoczynek ludzi 
pracy.

Władza ludowa, powierzając związkom 
zawodowym kontrolę nad ochroną pracy 
i zdrowia pracujących, nad funduszami 
socjalnymi i ubezpieczeniami społecznymi, 
nad warunkami mieszkaniowymi, kultural­
nymi i zaopatrzeniem ludności, nad ochro­
ną matki i dziecka, nad wczasami i orga­
nizacją wypoczynku ludzi pracy itd. — 
otworzyła przed związkami zawodowymi 
wielkie możliwości i szerokie pole dzia­
łania dla coraz lepszego zaspokajania po­
trzeb życiowych robotników i pracowni 
ków oraz ich rodzin.

W toku swego rozwoju związki zawo­
dowe, przezwyciężając pozostałości wro­
gich socjaldemokratycznych i tradeunioni 
stycznych tendencji, usiłujących przeciw­
stawić ruch zawodowy państwu ludowe­
mu, stały się najbliższym oparciem wła­
dzy ludowej, szeroką organizacją mas pra­
cujących, uczestniczącą aktywnie w bu­
downictwie socjalistycznym.

W ruchu zawodowym została ugrunto­
wana kierownicza rola Partii. Związki 
zawodowe korzystając szeroko z doświad­

czeń radzieckiego ruchu zawodowego, 
wprowadzały w życie zasady demokra­
tycznego centralizmu i rozbudowały swój 
aktyw w radach zakładowych, w grupach 
związkowych i komisjach społecznych.

Jednakże związki zawodowe w sWej 
praktycznej działalności nie potrafiły 
leszcze ustawić swych zadań, swej inicja­
tywy i aktywności mas w kierunku coraz 
pełniejszego wykorzystywania istnieją­
cych rezerw i możliwości dla szybszej po­
prawy warunków życiowych mas praeu 
jąc\ch.

Przyczyniając się poważnie do rozwi­
jania twórczej inicjatywy mas w budow­
nictwie socjalistycznym związki zawodo­
we nie potrafiły w należytej mierze i jak 
najściślej powiązać aktywności w tej 
dziedzinie z równoczesną stałą troską o 
konkretne potrzeby życiowe ludzi pracy. 
Na skutek stosowania częstokroć w dzia­
łalności praktycznej metod administrowa­
nia zamiast wzmagania inicjatywy i ak­
tywności mas oraz na skutek niedostatecz­
nie energicznego przeciwstawienia się biu­
rokratycznym wypaczeniom i zaniedbaniom 
ze strony niektórych organów administra­
cji, związki zawodowe nie ugruntowały na­
leżycie swego autorytetu wśród mas. Wiele 
instancji związkowych, nie wyłączając 
CRZZ i Zarządów Głównych — zwłaszcza 
Związków: Metalowców, Służby Zdrowia, 
Chemików, Górników, \Pracowników Rol­
nych i Leśnych — nie reagowało na­
leżycie na bolączki i istotne potrzeby ro­
botników i pracowników, tolerowało wy­
padki naruszania ustawodawstwa pracy i 
zasad bezpieczeństwa i higieny pracy, nie 
przejawiało dostatecznej inicjatywy i sta­
nowczości w sprawach właściwego wy­
korzystania wielomilionowych funduszów 
socjalnych i innych środków dla poprawy 
warunków pracy i potrzeb bytowych za­
łóg. W rezultacie tych zaniedbań wzrost 
związków zawodowych nie nadążał za 
wzrostem zatrudnienia — okoto 1 miln. 
robotników i pracowników pozostaje poza 
związkami zawodowymi.

Brak ofensywności i wytrwałości w 
pracy związków sprzyjał niewłaściwemu

stosunkowi administracji gospodarczej do 
organów związkowych zwłaszcza w re­
sortach: PGR, Przemysłu Maszynowego i 
Chemii, co w rezultacie doprowadziło do 
zaniedbań zarówno w zakresie produkcji 
jak i potrzeb załóg.

Związki zawodowe nie wykazywały do­
statecznej aktywności w dziedzinie krze­
wienia socjalistycznej świadomości, no­
wego stosunku do pracy i własności spo­
łecznej. Działalność związków była czę­
sto oderwana od głównego nurtu politycz­
nego życia kraju, zwłaszcza od zadań w 
dziedzinie umacniania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego.

Wielu działaczy związkowych zamiast 
pracować z ludźmi i żyć życiem robotni­
ków, ich troskami produkcyjnymi oraz 
kłopotami i bolączkami życiowymi — od­
rywało się niejednokrotnie od mas, wpa­
dało w nastroje samouspokojenia j bez­
troski, tracąc większość swego czasu na 
kancelaryjno-błurokra tyczną krzątaninę, 
na zbędne, często jałowe zebrania, odpra­
wy i powierzchowną, formalną, papierko­
wą robotę. Wielu działaczy związkowych 
zapomniało o wskazaniu Lenina, że „łącz­
ność z masami, to jest z ogromną więk­
szością robotników, jest najważniejszym, 
najbardziej podstawowym warunkiem 
wszelkiej bez wyjątku działalności związ­
ków zawodowych".

Źródłem tych słabości w pracy związ­
kowej jest brak poczucia odpowiedzialno­
ści przed masami i przed Partią ze stro­
ny wielu aktywistów partyjnych, działa­
jących w związkach zawodowych, jest nie­
docenianie przez wiele instancji partyj­
nych roli związków zawodowych jako 
najważniejszej transmisji do mas. jest 
niedostateczne kierownictwo związkami 
ze strony Partii.

Obecnie, gdy na czoło naszych zadań II 
Zjazd Partii wysunął sprawę wydatnego 
podniesienia poziomu życiowego ludności 
pracującej niezbędnym jest radykalne u 
lepszenie pracy związków zawodowych, 
podniesienie ich roli w państwie ludowym 
i ich autorytetu wśród najszerszych mas.

wo elementy nieproletariackie, niezaharto- 
wane w szkole wałki klasowej i na ękutek 
tego mniej odporne na wpływy wroga 
klasowego. Tym donioślejszą jest ofen­
sywna, cierpliwa, nieustanna praca po!i- 
tyczno-wychowawcza wśród członków 
związków, krzewiąca nową socjalistyczną 
świadomość, głęboki patriotyzm i inter­
nacjonalizm, nowy stosunek do pracy, ja­
ko do pracy dla siebie, dia swego pań­
stwa, dla narodu, poszanowanie własno­
ści społecznej jako podstawy sity państwa 
i dobrobytu narodu, nową socjalistyczną 
dyscyplinę pracy. W tym kierunku powin­
na się rozwijać cala masowo - polityczna 
i kulturalno - oświatowa praca związków.

Zasięg kulturalno - oświatowej pracy 
związków nie odpowiada rosnącym po-

czvłv sie jak najszerzej do ogólnonarodo-] wielostronnej działalności związków w  
produkcji rolnej | wodowych. Cała działalność z w ią z k ó wwej walki o wzrost 

W tym celu związki zawodowe powinny: 
szczególną opieką otoczyć zakłady, pro­

dukujące dla potrzeb rolnictwa oraz dla 
potrzeb -ludności wiejskiej;

współdziałać w mobilizacji kadr wy­
kwalifikowanych pracowników, potrzeb 
nych do pracy na wsi, w 
i PGR-ach;

powinna być przepojona socjalistycznym 
demokratyzmem, wyrażającym się w czyn­
nym udziale członków związków we 
wszystkich sprawach związkowych. Rady 
zakładowe powinny regularnie składać 
sprawozdania (nie rzadziej niż raz na 

POM-ach, | kwartał) przed załogą, odwoływać się w 
| każdej ważniejszej dia załogi sprawie do 

rozwijać ze zdwojoną energią w sposób| opinii robotników i pracowników, śmiało 
planowy i zorganizowany ruch łączności: rozwijać samokrytykę i krytykę z dom
fabryk ze wsią, upowszechniać jego naj-] jako najlepszą metodę walki o likwidację
lepsze osiągnięcia — dbając przede j  braków i zaniedbań w pracy związkowe;,
wszystkim o wzbogacenie form pomocy j Na tej drodze związki pozyskają setki ty-
produkcyjno-technicznej, organizacyjnej j  sięcy dotąd niezorgamzowanych robotm-
i kulturalnej dla chłopów pracujących, dla ' ków i pracowników oraz ugruntują za-
spóidzldń produkcyjnych, POM-ów i ufanie do swojej organizacji w szerokich 

■ . in ro A ,, ,  „m, « m/hndzenie maksymal- i masach. Doniosłe znaczenie dla ulepszenia 
trzebom. Na welu » k l . d . d  ob.jmu.a „ ,  <™-«w ~  ™  TO; ' I » W  T O  '-wiązkowej M 5 miały „po-

otoczyć specjalną,- troskliwą opieką ro : czątkowane obecnie zakładowe umowy 
botników dojeżdżających ze wsi -  w j  zbiorowe, obejmujące wszystkie strony 
pierwszym rzędzie przez lepsze niż dotąd ; pracy i życia zatóg. Przygotowanie do za- 
zaspokąjanie ich specyficznych potrzeb, | warcia umów, a następnie systematyczna 
zapewnienie kulturalnych warunków w ho. j  kontrola wykonania zobowiązań załóg i 
telach robotniczych, przez organizowanie i administracji powinna stać się węzłowym 
dogodnego dojazdu do pracy oraz szkole- ; zadaniem związków zawodowych.

tylko część załogi, szczególnie zaś często 
zaniedbane są wielkie budowie, wielkie 
zakłady pracy, domy młodego robotnika 
i hotele robotnicze.

Należy ze wszech miar rozwijać dzia­
łalność kulturalno-oświatową — imprezy 
artystyczne, odczyty i czytelnictwo w klu­
bach, świetlicach i domach kultury, roz­
szerzać ruch twórczości amatorskiej, za­
pewniając mu niezbędne kierownictwo ar­
tystyczne i repertuar, który odpowiada 
zainteresowaniom mas i potrzebom socja­
listycznego wychowania. Z wydatną po­
mocą placówkom masowej pracy kultural­
no - oświatowej przy zakładach pracy po­
winni przyjść literaci, muzycy i aktorzy, 
jak również nasze czołowe zespoły tea­
tralne, zbyt rzadko występujące w wiel­
kich skupiskach robotniczych. Należy 
wzmocnić i ustabilizować kadrę kierowni­
ków świetlic i klubów przy pomocy bar­
dziej kwalifikowanych i wyszkolonych 
działaczy kulturalno-oświatowych.

Związki zawodowe fiowinny nadać zna­
cznie szerszy niż dotąd rozmach organi­
zowaniu wypoczynku świątecznego ludzi

nia zawodowego, przez wprowadzenie ich 
do szeregów związków i pracę polityczno- 
wychowawczą.

Obowiązkiem CRZZ i ORZZ jest oka­
zywanie systematycznej pomocy Związko­
wi Zawodowemu Pracowników Rolnych 
i Leśnych w celu szybkiego przezwycię­
żenia jego poważnych słabości i zanied­
bań. Związek Zawodowy Pracowników 
Rolnych i Leśnych powinien ze szcze­
gólną uporczywością walczyć o poprawę 
warunków pracy i życia pracowników 
POM-ów i PGR-ów, o umocnienie dyscy­
pliny pracy, wzrost kwalifikacji i wydaj­
ności pracy, o likwidację marnotrawstwa, 
o poszanowanie mienia socjalistycznego.

5 Związki zawodowe powinny 
przenieść punkt ciężkości całej

Związki zawodow'e powinny w jak naj­
krótszym czasie ulepszyć skład swego 
aparatu, uwalniać się od ludzi przypadko­
wych, bezideowych, niezwiązanych z ru­
chem zawodowym i opanowywać jedno­
cześnie szkodliwą płynność kadr w apa­
racie związkowym oraz w radach zakła­
dowych. Do pracy związkowej należy wy­
suwać przodujących robotników, znają­
cych głęboko potrzeby swych załóg, cie­
szących się zaufaniem mas, pragnących go­
rąco służyć sprawie wzrostu dobrobytu 
i kultury mas, sprawie socjalizmu. W ce­
lu przygotowania bardziej kwalifikowa­
nych kadr do aparatu związków zawodo­
wych, należy ulepszyć dobór kandydatów 
na szkoły i kursy związkowe. W maso­
wym szkoleniu aktywu związkowego na­
leży zwrócić główną uwagę nie na dalsze 
rozszerzanie sieci szkól i kursów, lecz na

Realizując wytyczne II Zjazdu Partii 
Komitet Centralny stawna przed organi­
zacjami partyjnymi oraz przed członkami 
Partii, działającymi w związkach zawo­
dowych następujące węzłowe zadania:

I  Związki zawodowe powinny 
wszechstronnie pobudzać i roz­

wijać twórczą inicjatywę produkcyj­
ną robotników, majstrów, techników  
i inżynierów — socjalistyczne współ­
zawodnictwo w walce o wykonanie 
planów gospodarczych, o stały wzrost 
wydajności pracy, o oszczędność su­
rowców i paliwa, o obniżkę kosztów 
własnych, o wysoką jakość produk­
cji, gdyż jest to główna metoda bu­
dowy socjalizmu, wiodąca do wzro­
stu stopy życiowej mas.

Realizując wytyczne II Zjazdu, który 
wskazał na olbrzymie rezerwy wzrostu 
produkcji w przemyśle i zwłaszcza w roi  ̂
nictwie dla lepszego zaspokajania potrzeb 
ludności — związki zawodowe powinny 
rozwijać wielostronną twórczą, aktywność 
klasy robotniczej w celu lepszego wyko 
rzystania tych rezerw dla realizacji zadań 
planu 6-letniego i osiągnięcia wydatnego 
wzrostu poziomu życiowego mas pracują 
cych.

Realizując podstawową zasadę współ 
zawodnictwa — braterską pomoc ze stro 
ny przodujących dla pozostającycli w tyle 
w celu osiągnięcia ogólnego postępu, 
związki zawodowe powinny szeroko po­
pularyzować osiągnięcia przodujących ro 
botników, którzy stale i systematycznie 
przekraczają średnie normy w danym za 
kładzie, podciągać do ich poziomu cat.j 
załogę poprzez otaczanie troskliwą opieka 
i pomocą mniej świadomych i zacofanych 
robotników.

Związki zawodowe powinny ze zdwojo 
ną energią zwalczać jaskrawe wypaczenia 
hamujące rozwój współzawodnictwa: po 
gon za papierkowymi, formalnymi efekta 
mi bez pokrycia w życiu, wszelkie .próby 
bezdusznego i administracyjnego wySu 
wania zobowiązań, bez odwołania się do 
świadomości załogi, kampanijność we 
Współzawodnictwie ftp. .

Niezbędnym jest przeprowadzanie sy.- 
stematycznych narad wytwórczych i roz

w

*

lepszego w zawodzie, o tytuł przodującej 
brygady (zespołu), o tytut przodującego 
zakładu, o prawo do sztandarów prze 
chodnioh Zarządów Głównych Zw. Zaw 
i CRZZ.

Związki zawodowe powinny wszech 
stronnie rozwijać ruch racjonalizatorów, 
kluby racjonalizacji i techniki, współpra­
cę przodujących robotników i inżynierów, 
pokonywać bierność i biurokratyzm nie 
których ogniw w administracji, które przez 
tępy konserwatyzm i niechęć do uspraw­
nień i wynalazków tłamszą inicjatywę 
i talenty przodujących ludzi.

Ważnym zadaniem związków jest rów­
nież organizowanie wspólnie z admini­
stracją zaniedbanego często szkolenia za 
wodowego w zakładach — zwłaszcza mło­
dzieży, robotników ze wsi i kobiet, upo­
wszechnienia najlepszych przodujących 
metod pracy, podnoszenia kwalifikacji pra. 
cowników i kultury technicznej klasy ro­
botniczej.

stronnego rozwoju sportu wyczynowego 
w oderwaniu od rozwoju masowego ruchu 
sportowego.

, 2
Związki zawodowe powinny w 
jak najkrótszym czasie dokonać 

zwrotu w całej swej codziennej pra­
cy wiążąc jak najściślej walkę o pla 
ny produkcyjne z nieustanną, co­
dzienną, wszechstronną troską o sta­
łą poprawę warunków bytowych i 
socjalnych, o coraz lepsze warunki 
pracy, o pełne wykorzystanie w iel­
kich zdobyczy i praw, które władza 
ludowa przyniosła klasie robotniczej.

Instancje związkowe powinny w szcze 
gólności:
" czuwać nad ścisłym przestrzeganiem 
ustawodawstwa pracy i umów zbioro 
wych (czas pracy, wykorzystanie urlo 
pńw, uprawnienia kobiet i młodocianych 
itp.) i zwalczać stanowczo wszelkie 
tej dziedzinie nadużycia, prawidłowo or 
ganizować pracę komisji rozjemczych 
śledzić za celowym wykorzystywaniem 
funduszów socjalnych, funduszu znkiado 
wego, środków na budowę i remonty 
mieszkań, na budownictwo indywidualne 
i na budownictwo socjalne (żłobki, przed­
szkola, świetlice),

zwracać szczególną uwagę na_ stan 
bezpieczeństwa i higieny pracy, nie do 

do lekceważenia przepisów bhp,

pilnować sprawnego i oszczędnego 
gospodarowania funduszami ubezpieczeń 
społecznych oraz rozszerzać sieć kas za 
pomogowo - pożyczkowych, 

współdziałać z radami narodowymi w 
zakresie systematycznej poprawy gospo­
darki komunalnej i mieszkaniowej — 
ulepszenia zaopatrzenia ludności, lecz 
nictwa oraz rozwijania życia kulturalne­
go i wypoczynku ludzi pracy.

Wykonanie tych zadań wymagać będzie 
od związków zawodowych bardziej sta­
nowczej niż dotąd walki z przejawami 
biurokratyzmu w niektórych ogniwach 
administracji; bardziej wnikliwego rozpa­
trywania wszelkich skarg i głosów ro­
botników oraz uruchomienia wielkiej licz 
by aktywu do systematycznej kontroli 
społecznej w komisjach przy radach za­
kładowych.

Komitet Centralny uznaje za słuszną 
inicjatywę CRZZ w sprawie: 

przekazania związkom zawodowym 
ubezpieczeń społecznych (z wyjątkiem 
rent i emerytur) w celu bardziej prawi 
diowego wykorzystania wielkich środków, 
które państwo przeznacza na te cele;

przyznania prawa do zasiłku chorobo­
wego dla robotników od pierwszego dnia 
choroby, przy wzmocnieniu kontroli i 
walki z nadużyciami w tej dziedzinie;

przyznania pracownicom fizycznym 
prawa do zasiłku chorobowego w wypad­
kach konieczności opiekowania się cho­
rym dzieckiem według zasad ustalonych 
w specjalnych przepisach;

przekazania technicznej i prawnej in 
spekcji pracy związkom zawodowym wraz 
z uprawnieniami państwowej inspekcji 
pracy oraz zorganizowania aparatu tech 
nicznej inspekcji pracy według zasad} 
branżowej;

zapewnienia obowiązkowego udziału 
związków zawodowych w planowaniu 
budownictwa mieszkaniowego, socjalne 
go, kulturalnego i sportowo - turystycz­
nego.

4 Związki zawodowe powinny m o­
bilizować szeroki aktyw do co­

dziennej pracy nad umacnianiem so­
juszu robotniczo-chłopskiego, do u- 
działu w ruchu łączności fabryk ze 
wsią, do pracy z robotnikami, mie­
szkającymi na wsi, do pomocy w dzia­
łalności Związku Pracowników Rol­
nych i Leśnych.

Związki zawodowe powinny szerzyć 
wśród klasy robotniczej zrozumienie tego, 
że bez umocnienia sojuszu z pracującym 
chłopstwem, bez podniesienia produkcji 
rolnej nie jest możliwe osiągnięcie wzro 
stu stopy życiowej ludności pracującej

nym
wysiłek skierować 
aktywności dołowych ogniw związ­
kowych i umocnienie swej więzi z

kwalifikacji
materiałów

pracy, zwłaszcza w wielkich miastach ,
przez stworzenie wraz z prezydiami rad j swej działalności do zakładów pracy 
narodowych niezbędnych po temu warun- | powiązać jak najbliżej zarządy związ- podnoszenie ich jakości i politycznego po- 
ków materialnych i komunikacyjnych oraz kf)we z ra(iami zakładowymi i licz- j ziomu przez podwyższanie 
urządzeń w parkach i okolicach podmiej- j aktywem społecznym, główny wykładowców i ulepszam«
skich. Celowym jest także znaczne rozsze- 1 ^  skierować na podnoszenie j  ^olen.owych.
rżenie związkowego ruchu sportowego.] ■ Tnr;n7. W walce o usprawnienie swej działalno
który dotychczas nie potrafi! jeszcze cał­
kowicie przełamać tendencji do jedno-

masami pracującymi.

Caiy aparat związkowy i aktyw instan­
cji, związkowych powinien zerwać z prak­
tyką kancelaryjno . biurokratycznych me­
tod kierownictwa i większość swego czasu 
poświęcać żywej, bezpośredniej pracy 
wśród mas oraz operatywnej kontroli w 
terenie wykonania uchwał instancji związ 

i kowych. Praca wszystkich organów 
związkowych musi się opierać na ścisłym 
przestrzeganiu zasady przekonywania i 
wychowywania jako jedynej metody pra­
cy związkowej. Należy konsekwentnie 
wprowadzać w życie zasadę kolegialno­
ści w pracy wszystkich organów związko­
wych i otaczać je jak najszerszym spo­
łecznym, bezpartyjnym i partyjnym akty­
wem. W przeszło milionowym aktywie 
związkowym, w radach zakładowych i od 
działowych, w grupach i komisjach związ- 

Niezbędnym jest, aby związki zawodowe I kowych tkwią olbrzymie rezerwy ofiarno- 
realizując wytyczne II Zjazdu Partii wtą-1 ści społecznej, niezbędnej dla ożywienia

ści związki zawodowe powinny jeszcze 
szerzej niż dotąd korzystać z doświad­
czeń radzieckich związków zawodowych 
i uczyć się od nich, jak najlepiej służyć 
interesom mas pracujących.

/T Ważnym zadaniem związków za- 
^'  wodowych w dziedzinie wycho­
wania mas pracujących jest krzewie­
nie uczuć solidarności międzynaro­
dowej i umacnianie więzi ze świato­
wym ruchem zawodowym.

Uczestnicząc aktywnie w walce Świa­
towej Federacji Związków Zawodowych 
o pokój, o jedność i prawa klasy robotni­
czej, polski ruch związkowy musi zacie­
śniać łączność ze związkami zawodowymi 
wszystkich krajów, a zwłaszcza krajów 
związanych wspólnymi interesami walki 
przeciwko odrodzeniu militaryzmu nie­
mieckiego, o zawarcie układu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie, o utrwalenie 
pokoju.

Kierownictwo partyjne w związkach zawodowych

3 Związki zawodowe powinny w  
okresie jak najkrótszym prze­

zwyciężyć zaniedbania w pracy w y­
chowawczej, masowo - politycznej,
kulturalno - oświatowej, podporząd-puszczac do leKcewazema przepisuw unp, •” r

nie tolerować bezkarności pracowników | kowując ją podstawowemu zadaniu:
wijanie współzawodnictwa w oparciu o | winnych naruszania tych przepisów i po i szerzeniu socjalistycznej świadomo- 
grupy związkowe, które powinny kontro-; noszących odpowiedzialność za wypadki j ¿ci, krzewieniu socjalistycznej ideo-
lować przebieg realizacji zobowiązań, do 
konywać comiesięcznych ocen ich realiza 
cji, budzić inicjatywę szeregowych robot 
ników i pogłębiać świadomość, że wzrost 
wydajności pracy i obniżenie kosztów 
własnych jest niezawodną drogą do pod 
niesienia plac realnych i wzrostu stopy 
życiowej najszerszych mas pracujących.

Niezbędne jest ustalenie w każdej ga 
łęzi gospodarki narodowej przez związki 
zawodowe i resorty gospodarcze szczegó 
łowych i konkretnych zasad wspólzawod 
nictwa o tytuł przodownika pracy, naj-

przy pracy, 
roztoczyć bardziej systematyczną kon­

trolę nad pracą stołówek i bufetów zakła­
dowych, nad działalnością OZR-ów, nad 
siecią handlu uspołecznionego oraz oka­
zywać pomoc w dalszym rozwoju pra­
cowniczych ogródków działkowych,

logii i kultury wśród mas pracują­
cych, wychowaniu nowego człowie­
ka — budowniczego socjalizmu.

Dotychczasowa działalność związków 
zawodowych w tej dziedzinie nie zawsze

czuwać nad właściwym -wykorzystaniem! dawała należyty odpór resztkom burżua 
miejsc wczasowych oraz miejsc w sana- zyjnej ideologii, nie byta dość ofensywna

Niezbędnym warunkiem radykalnego 
ulepszenia działalności związków zawodo­
wych jest dokonanie zwrotu w metodach 
ptacy instancji i ogniw partyjnych ze 
związkami' zawodowymi.

Partia widzi w związkach zawodowych 
swą najważniejszą transmisję do mas ro­
botniczych, szkołę socjalistycznego wycho­
wania i rezerwuar kadr — szkolę gospo­
darowania i rządzenia, szkolę budowy no­
wego ustroju, nowego życia.

Należy położyć kres lekceważeniu pra­
cy w związkach zawodowych. Niedocenia­
nie roli związków zawodowych jest obce 
naszej Partii, która w ciągu długich lat — 
wierna leninowskim wskazaniom o obo­
wiązku pracy w samym gąszczu mas — 
działała w związkach zawodowych i sku­
piała swe wysiłki na organizowaniu mas 
w związkach do walki o ich najżywotniej­
sze interesy, o realizację haseł PartiCPar- 
tia dążąc do umocnienia swej więzi z ma­
sami powinna nieustannie podnosić ak­
tywność i inicjatywę związków zawodo­
wych w najżywotniejszych sprawach wa­
runków pracy, bytu i potrzeb kulturalnych 
zatóg.

Wszyscy członkowie Partii w zakładach 
pracy powinni obowiązkowo należeć do 
związku zawodowego i wzorowo wypeł­
niać funkcje z wyboru, powierzone im 
przez załogi.

Należy położyć kres częstym wypadkom 
zastępowania związków przez organiza 
cje partyjne w sprawach warunków pra 
cy załóg, ich bytu, życia kulturalnego itp

Należy działać poprzez członków Part i 
w organach związkowych — podnosić sa 
modzielność i autorytet związków zawo 
dowych, przeciwdziałać próbom ignoró 
wania ich przez administrację gospodar 
czą.

Należy położyć kres komenderowaniu

wych — wszelkim przejawom naruszania 
demokracji wewnątrzzwiązkowej. Prze­
strzeganie demokracji wewnątrzzwiązko­
wej zwiększy niewątpliwie aktywność mas 
bezpartyjnych, które pragną widzieć w 
związkach zawodowych swoją organizację, 
dbającą o ich interesy codzienne — przez 
nich wybieraną, kontrolowaną i kierowa­
ną.

Należy zapewnić we wszystkich orga­
nach związkowych braterską współpracę 
partyjnych i bezpartyjnych, śmielej wysu­
wać do wszystkich organów związkowych 
od dołu do góry bezpartyjnych. Bezpartyj­
ny aktyw związkowy, wychowywany w 
związkach zawodowych — to rezerwa 
wzrostu Partii, to szkoła działaczy gospo­
darczych i państwowych.

Kierownicze instancje partyjne i ich 
aparat powinny zerwać z metodami do­
rywczego i powierzchownego kierowni­
ctwa związkami. Komitet Centralny wska­
zuje wszystkim organizacjom partyjnym 
na konieczność bardziej systematycznego, 
wnikliwego i troskliwego zajmowania się 
działalnością związków zawodowych.

YV tym celu instancje i organizacje par­
tyjne powinny:

oceniać pracę związków zawodowych 
® i członków Partii, działających w 
związkach zawodowych, na plenach i 
egzekutywach komitetów partyjnych (KW, 
KP, KM) i podejmować w tej sprawie kon­
kretne uchwały;

b ulepszyć pracę z kadrami związko­
wymi, kierować do pracy związko­

wej na siabe i zaniedbane odcinki do­
świadczonych aktywistów partyjnych, a 
równocześnie powoływać do pracy w apa­
racie partyjnym aktywistów, którzy wy­
rośli w związkach zawodowych;

toriach, których ogromną większość pań 
stwo oddało do dyspozycji związków za 
wodowych, a także czuwać nad rozbu­
dową -lecznictwa przyzakładowego,

wobec reakcyjnych przesądów, drobnomie 
szczańskich narowów, wciąż jeszcze po 
kutujących wśród części klasy robotniczej, 
która rosnąc nieustannie wchłania maso-

związkami zawodowymi, mechanicznemu 
narzucaniu decyzji dotyczących związków wzmocnić kadrę kierowniczych dzia
przez instancje partyjne i ich aparat, c/.ę- jC  laczy związkowych w ORZZ-ach j 
stym wypadkom samowolnego zmieniania j j zarządach okręgowych związków zawo- j 
aktywistów na stanowiskach związko- 1 dowych, otoczyć ją większą polityczną 1

opieką, traktować zadania członków egze­
kutyw KW — działaczy związkowych od­
powiedzialnych za kierownictwo w związ­
kach zawodowych — jako szczególne, 
ważne zadanie partyjne;

J  zapewnić niezbędną pomoc politycz­
ną dla aktywu związkowego przez 

systematyczne informowanie go o bieżą­
cej polityce Partii, przez szerszy udział w 
szkoleniu partyjnym wszystkich szczebli, 
przez wykorzenianie biurokratyzmu i for­
malizmu z praktyki instancji związko­
wych, przez rozwijanie w związkach sa­
mokrytyki i krytyki z dołu;

usprawnić metody kierownictwa 
© związkami poprzez ożywienie zespo­
łów partyjnych w instancjach związko­
wych. Zadaniem zespołów partyjnych w 
instancjach związkowych winno, być prze­
de wszystkim czuwanie nad realizacją po­
lityki Partii w związkach zawodowych, 
troska o ideologiczne i moralne oblicze 
członków Partii, działających w związkach 
zawodowych, konsekwentne umacnianie 
demokracji wewnątrzzwiązkowej i kole­
gialności w pracy instancji, czuwanie nad 
przestrzeganiem przez członków Partii dy­
scypliny partyjnej w wykonywaniu przez 
nich odpowiedzialnych zadań w związkach 
zawodowych.

Związki zawodowe powinny być coraz 
doskonalszą szkolą socjalizmu, rezerwu­
arem licznego aktywu robotniczego, z któ­
rego Partia czerpać będzie nowych człon­
ków i przez który wiązać się będzie co­
raz ściślej z masami bezpartyjnymi. Co­
dzienna troska wszystkich ogniw Partii
0 związki zawodowe przyczyni się do oży­
wienia i ubojowienia całej ich pracy, do 
podniesienia ich autorytetu wśród najszer­
szych mas, do zwiększenia roli związków 
zawodowych w walce o wzrost dobrobytu
1 kultury ludzi pracy, o zwycięstwo socja­
lizmu.

Kwiecień., 1954 r.
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Zaczopowany plan

Dlaczego \V-3 w Zakładach 
im. Józefa Stalina w Poznania 
nie wykonuje planu? Na pyta­
nie takie, każdy pracownik te­
go oddziału odpowie, że przy­
czyną jest zta jakość czopów 
do wagonów.

Każdy zdaje sobie sprawę, 
że wykonanie wagonu musi być 
nienaganne i bez wad w ma­
teriale — tylko takie gwaran­
tuje pasażerom całkowite bez­
pieczeństwo.

— Sprawa na pozór prosta, 
ale... Wspomniałem na wstępie 
o czopach, które są powodem 
niewykonania planów przez 
załogę W-3. Czopy te mają o  
gromne znaczenie, gdyż na 
nich spoczywa cale pudlo wa­
gonu. Dlatego też każdy czop 
musi być jak najlepszej jako­
ści. Czopy te jako odlewy o-

trzymujemy z huty „Małapa-
new“.

— W czasie obróbki (po piątej 
operacji) okazuje się, że czop 
nie nadaje się do zastosowania, 
gdyż w odlewie posiada rdza­
wa plamy i musi zostać zabra- 
kowany. Szczególnie występuje 
to na zgięciu, tam gdzie spo­
czywa największe obciążenie.

— Dla przykładu podamy 
ilość braków. Od 1.2.54 r. do 
8.4.54 r. zabrakowano 400 czo­
pów (na wagon zużywa się 
16 szt.). Albo po gotowym pro­
cesie (5 operacja) na 95 szt. 
zabrakowano 71 sztuk.

Oto z jakimi trudnościami 
boryka się załoga W-3. Dlate­
go, że w hucie „Matapanew“ 
kierownictwo i załoga nie wal­
czą z brakoróbstwem.

ST. ZW1ERZCHOWSKI 
Poznań

Kalendarz prawdziwie francuski

Szczęśliwa decyzja
Do niedawna mieszkałem w 

Płońsku w woj. warszawskim 
gdzie pracowałem w charakte­
rze pracownika umysłowego 
Na utrzymaniu mam sześcioro 
małoletnich dzieci i żonę. Z 
zarobków moich trudno nam się 
było utrzymać. Postanowiliśmy 
więc z żoną przenieść się na 
tereny Ziem Odzyskanych by 
polepszyć swoje warunki mate­
rialne.

W b. Wydziale Rolnictwa i 
Leśnictwa Prezydium PRN w 
Płońsku udzielono mi wszech­
stronnych informacji o akcji o- 
siedlenia. Dostałem skierowanie 
do woj. szczecińskiego i bez­
płatny bilet na przejazd. W 
Szczecinie otrzymałem skiero­
wanie do PGR-Stuchów w po­
wiecie Kamień Pomorski na 
stanowisko brygadzisty hodo­
wlanego.

Pierwszej pomocy udzielił mi 
Komitet Powiatowy PZPR w 
Kamieniu Pomorskim, gdzie 
poinformowano mnie o pracy

PGR-u. Po przyjeździe do 
Stuchowa spotkałem się z bar­
dzo serdecznym przyjęciem, a 
agronom- i zootechnik zapoznali 
mnie dokładnie ze stanem ho­
dowli i całokształtem mojej 
pracy.

Pracuję w PGR już miesiąc 
Zarobek mój wynosi o wiele 
więcej niż poprzednio. Również 
i moja żona będzie tu mogła 
otrzymać dobrze płatną pracę. 
Dostałem mieszkanie, a także 
otrzymałem pożyczkę od pań­
stwa na zakup krowy, prosiąt 
i zagospodarowanie się.

Na miejscu w PGR-Stuchów 
znajduje się świetlica, kino. Jest 
tu sześcioklasowa szkoła, przed­
szkole i ambulatorium. Jestem 
bardzo zadowolony, że zdecydo­
wałem się opuścić Płońsk i o- 
siedlić na Ziemiach Odzyska­
nych.

STANISŁAW DERBIN 
PGR - Stuchów 

pow. Kamień Pomorski

Nie wpadli na pomysł
Jak wszystkim wiadomo, trwa 

akcja zbiórki złomu. Na terenie 
Zakładów Wytwórczych Lamp 
Elektrycznych im. Róży Luk­
semburg też jest zbierany złom 

Złom zbiera się już od kilku 
lat. Składa się go w jedno miej­
sce. Tych miejsc właściwie by­
ło już kilka. Złom wiele już ra­
zy przekładano, bowiem prze­
szkadza w rozbudowie zakładu. 
Złomu nazbierało się kilkana­

ście ton (może więcej) i w nie­
długim czasie trzeba go znów 
przenieść, gdyż na placu roz­
pocznie się dalsza- budowa. Na 
przeniesienie trzeba będzie po­
święcić kilka dni ciężkiej pracy.

Dziwne, że nikomu dotych­
czas nie przyszło do głowy wy­
wieść złom do huty.

EUGENIUSZ ROSZKOWSKI
Warszawa

Jak kamień w wodę
Skawińskie Zakłady Kawy 

Zbożowej zwróciły się w 1952 
roku do Zakładów Wytwór­
czych Urządzeń Termo-Tech- 
nicznych M-12 w Świebodzinie 
Wielkopolskim o ̂ dostarczenie 
piecyka muflowego, potrzebne­
go do laboratorium. Piecyk o- 
trzymaliśmy w 1953 r. Okaza­
ło się jednak, że piecyk był nie­
zdatny do użytku. Reklamowa­
liśmy więc u producenta.

Na naszą reklamację w dniu 
8.V.I953 r. przyjechał przedsta­
wiciel tych zakładów i sporzą­
dził protokół, uznający winę 
producentów piecyka. Zolowią 
zał się on również w imieniu 
zakładów do oddelegowania

specjalisty celem usunięcia u- 
sterek w piecyku muflowym, na 
miejscu w naszym zakładzie.

Zamiast przedstawiciela zja­
wiło się dnia 24.VIII.1953 r. pi­
smo żądające przesłania pie­
cyka do macierzystych zakła­
dów. Piecyk wysłaliśmy. Dość 
długo czekaliśmy. Po pew­
nym czasie z zakładów M-12 
otrzymaliśmy pismo zapytu­
jące w jakim celu wysła­
liśmy do nich piecyk.

Do chwili obecnej nie mamy 
piecyka ani też odpowiedzi na 
nasze liczne późniejsze inter­
wencje.

M. WARSZAWSKI 
Skawina

Amerykański sekretarz stanu 
p. John Foster Dulles przybył 
na lotnisko Orły pod Paryżem 
we wtorek po południu. A w 
przeddzień — w poniedziałek — 
odbyło się jedno z najbardziej 
burzliwych posiedzeń gabinetu 
francuskiego, na którym kilku 
ministrów zagroziło nawet re­
zygnacją.

Czy istnieje związek między 
tymi dwoma wydarzeniami?

Owszem i to bardzo ścisły. 
Przybycie p. Dullesa do Paryża 
— to pr^ba wywarcia nowego 
nacisku na Francję. Zaś trud­
ności gabinetu francuskiego — 
to odzwierciedlenie rosnącego 
sprzeciwu narodu przeciwko te­
rnu naciskowi; to równocześnie 
wyraz sprzeczności, jakie z no­
wą siłą zarysowały się między 
Waszyngtonem a Paryżem 
przed konferencją genewską.

P. Dullesowi spieszy się bar­
dzo. Do konferencji genewskiej 
pozostało zaledwie 10 dni a 
przecież amerykański sekretarz 
stanu ma tak rozległe plany! 
Jeżeli chodzi o Francję spro­
wadzają się one — z grubsza 
biorąc — do dwóch zagadnień: 
po pierwsze — do takiego roz­
szerzenia wojny w Indochinach. 
by konferencja genewska nie 
miała szans na pokojowe ure­
gulowanie tego problemu; po 
drugie — do złamania oporu 
parlamentu francuskiego wobec 
„armii europejskiej“ i do jak 
najszybszego przeforsowania 
ratyfikacji układów z Bonn i 
Paryża.

Trudna misja
Gwoli sprawiedliwości przy­

znać trzeba, że misja p. Dul­
lesa nie jest łatwa. Do takich 
samych wniosków dochodzi m. 
in. nawet amerykański „New 
York Times“, który stwierdza:

„P . Dulles m oże sp o tk a ć  się  z 
pew nym i obaw am i a  naw et o tw a r­
tą  opozycją . Musi on uspokoić  
tych , k tó rzy  w y ra ż a ją  obaw y, 
p rzek o n ać  n iezdecydow anych  i 
z d y sk red y to w a ć  bo jaź liw ych . Mo­
że to  n ie być ła tw e zad an ie ...“

Dlaczego? Dlaczego nawet 
„New York Times“ zapatruje 
się tak sceptycznie n>a misję p. 
Dullesa? Czyżby wątpił w jego 
wytrwałość? Oczywiście nie! 
Przyczyny leżą poza samym 
p. Dullesem.

Sprawa Indochin: P. Dulles 
przybył do Londynu i Paryża 
w określonym celu: by od rzą­
dów brytyjskiego i francuskie­
go wymusić „wspólną deklara­
cję na temat połączonej akcji w 
Azji Południowo- W schodniej". 
Sens owej deklaracji jest bar­
dzo prosty; doprowadzić do bez­
pośredniej interwencji USA, W. 
Brytanii i innych krajów w In­
dochinach, przy czym interwen­
cja taka miałaby się odbyć pod 
bzdurnym i zdemaskowanym 
przez samo francuskie dowódz­
two pretekstem rzekomej „inter­
wencji chińskiej“ w tym kraju.

Żądanie takiej deklaracji wy­
wołało ogromne zamieszanie w 
Londynie, a przede wszystkim 
w Paryżu.

Postawa całej francuskiej 
opinii publicznej była tak zde­
cydowana, że znalazła odbicie

nawet w stanowisku części kół 
rządowych. Na ostatnim posie­
dzeniu Zgromadzenia Narodo­
wego przed feriami świąteczny­
mi, premier Lanie! oświadczył, 
że Francja pragnie udać się 
na konferencję genewską „z 
niezwiązanymi rękami“.

„U życ ie  zw ro tu  „z  n iezw lązany-
mi rę k a m i“ — stw ie rd za  w zw iąz­
ku z tym  k o resp o n d en t R eu te ra  — 
w skazu je , że rz ą d  f ra n c u sk i jest 
zdan ia , iż p rz e d  k o n fe re n c ją  g e ­
n ew ską nie pow inno się podejm o­
w ać żadnej akcji w sp raw ie  
w spólnej d e k la ra c ji“ .

Na dzień przed przyjazdem 
Dullesa do Paryża, stanowisko 
to zostało potwierdzone na po­
siedzeniu gabinetu francuskie­
go. Agencja amerykańska „Uni­
ted Press“ stwierdzała, że

„ fra n c u sk ie  osobistości o fic ja lne  
o św iadczają , iż nie m a powodów 
dla u m iędzynarodow ien ia  wojny 
indoch ińsk ie j. O sobistości o fic ja lne  
w yraziły  w ten  sposób  pogląd  
w iększości, k tó ra  za rysow a ła  się 
na pon iedziałkow ym  posiedzen iu  
g a b in e tu “ .

Sytuacja jest więc dość ja­
sna. I choć p. Dulles będzie sta­
rał się wywrzeć maksymalny 
nacisk — nie ulega wątpliwo­
ści, że — w obliczu zdecydowa­
nego oporu narodu francuskie 
go natrafić on musi w Paryżu 
na poważne trudności*).

Nie tylko w tej kwestii. I nad 
inną — niezmiernie dla p. Dul- 
lesa ważną sprawą — kłębią 
się ciemne chmury. Spra-wa ta 
— to „europejska wspólnota 
obronna“.

Szum wokół brytyjskich  
„gwarancji“

W dniu, kiedy samolot p. 
Dullesa leciał nad Kanałem La 
Manche w drodze z Londynu do 
Paryża — w obu stolicach 
ogłoszono z wielkim szumem 
wiadomość o angielskich „gwa­
rancjach“ dla „europejskiej 
wspólnoty obronnej“. Poprzed 
niego zaś dnia odbyło się 
wspomniane tu posiedzenie ga­
binetu francuskiego, na którym 
doszło do burzliwych scen wła­
śnie na tle owych „gwarancji“. 
Ministrowie gaullistowscy dwu­
krotnie grozili dymisją; poważ­
ny sprzeciw wobec „gwarancji“ 
brytyjskich złożył minister te­
rytoriów zamorskich Jacquinot 
oraz niektórzy radykałowie. Jak 
stwierdził „Franc Tireur“, pre­
mier Laniel

„n ieom al na  k lęczk ach  b łag a ł m i­
n istró w , by pozostali w rząd z ie , 
bo co pom yśli sobie  św ia t o k ry ­
zysie  gab inetow ym  w e F ran c ji w 
p rz e d e d n iu  k o n fere n c ji g en ew ­
sk ie j“ .

*) W arto podkreślić , że w  L ondy­
n ie  n ie  udało się D ullesow i uzyskać 
głów nego celu: w ydania „w spólnej 
d e k la ra c ji“ m ającej być „ostrzeże­
n iem “ pod adresem  Chin L udo­
w ych. Ja k  ośw iadczył m in. Eden w 
Izbie Gm in. W ielka B ry tan ia  goto­
wa jes t rozw ażyć kroki, zm ierza ją ­
ce do „zapew nienia bezpieczeństw a 
na P acy fik u “ dopiero  po k o n fere n ­
cji genew skiej — podczas kiedy 
D ulles dom agał się już te raz  jej 
zgody i to na fak ty czn ą  in te rw en ­
cję  zb ro jną.

Powstaje pytanie; cóż się 
stało?

W kilku słowach sprawa1 wy­
gląda następująco: Ze wzglę­
du na ogromną niepopularność 
układu o „armii europejskiej“ 
w opinii francuskiej i w parla­
mencie; ze względu na obawy, 
że „armia europejska“ prowa­
dzi do odbudowy imperializmu 
niemieckiego, pp. Laniel i Bi­
dault postanowili wyprosić od 
Wielkiej Brytanii pewne „gwa­
rancje“. Gwarancje te przewi­
dują, że Wielka Brytania 
„zwiąże się ściślej“ z armią 
europejską, że pozostawi swoje 
wojska na kontynencie i że w 
ten sposób stworzy „przeciw­
wagę“ do Wehrmachtu.

Papierowe formuły
Oczywiście — „gwarancje“ 

te żadnymi gwarancjami nie są. 
Nawet najpiękniejsze formuły 
na papierze nie stanowią prze­
ciwwagi do armat Kruppa — 
jak to dobrze poznali Polacy 
w r. 1939 i Francuzi w r. 1940 
A zresztą wiadomo, że pobyt 
wojsk angielskich 1 amerykań­
skich w Niemczech — to czyn­
nik nie hamujący, ale odwrot­
nie przyśpieszający odbudowę 
Wehrmachtu.

Mimo to jednak pp. Laniel i 
Bidault mieli nadzieję, że przy 
pomocy „gwarancji“ brytyj­
skich, uda im się usunąć oba­
wy wahających, oszukać opinię 
publiczną i ułatwić ratyfikację 
układu o „armii europejskiej“ 
przez parlament francuski. 0- 
becnie właśnie — „gwarancje“ 
brytyjskie zostały ogłoszone. 
Stąd — ta ogromna reklama i 
ten wielki szum.

Ale, jak pokazały to burzliwe 
sceny na posiedzeniu gabinetu 
francuskiego, szum ten nie­
wiele pomógł rzecznikom 
„armii europejskiej“.

Charakterystyczne jest, że mi­
mo nalegań Bidault, nie udało 
mu się — również i na ponie­
działkowym posiedzeniu gabi­
netu — ustalić terminu debaty 
ratyfikacyjnej.

A przyczyny tego? Szukać 
ich należy w kalendarzu, jaki 
zestawił naczelny redaktor ko­
munistycznej „Humanite“ An­
dre Stii w znakomitym artykule 
wstępnym z 10 kwietnia. Dla 
wyjaśnienia: ambasador ame­
rykański w Paryżu Douglas 
Dillon przedłożył w początkach 
marca rządowi francuskiemu 
terminarz dat, w jakich parla­
ment francuski miał podjąć kro­
ki w kierunku ratyfikacji układu 
o „armii europejskiej“. Pamięta­
my, że w wyniku oporu szero­
kich warstw społeczeństwa 
francuskiego, żaden z tych ter­
minów nie został dotrzymany 
Natomiast dotrzymane zostały 
inne terminy; terminy, które u-

Krophi nad „i
SAME RYBKI NIE POMOGĄ

Sekretarz prasowy Białego 
Domu M James Hogarty oznaj 
mil, że lekarze zalecają prezy 
dentowi Eisenhowerowi grę w

golfa i łowienie ryb, które ma­
ją go odprężać nerwowo.

Czy jednak zamiast rybek i 
golfa nie byłoby tu skuteczniej 
i pewniej zastosować — odprę­
żenie międzynarodowe? (u)

stalił sam naród francuski w 
walce przeciwko haniebnym u- 
kladom z Bonn i Paryża; termi­
ny, które składają się na kalen­
darz — tym razem kalendarz 
francuski.

Oto niektóre z nich:
12, 13 i 14 marca: W związku 

ze składaniem wieńców na gro­
bach żołnierzy, poległych w 
drugiej wojnie światowej — 
wzruszająca manifestacja jed­
ności patriotycznej przeciwko 
zbrojeniom Niemiec.

13 i 14 marca: Na kongresie 
radykałów w Paryżu, Edouard 
Herriot, b. przewodniczący 
Zgromadzenia Narodowego i 
Edouard Daladier, b. premier 
francuski wypowiadają się zde­
cydowanie przeciwko „europej­
skiej wspólnocie obronnej“.

20 i 21 marca: Wielka kon­
ferencja przeciwników „armii 
europejskiej“ z 6 państw.

24 marca: Deputowany SFIO 
Jules Moch jako sprawozdawca 
komisji spraw zagranicznych 
zbija argumenty na rzecz 
„armii europejskiej“ sformuło­
wane przez Bidault.

28 marca: W Auxerre, mar­
szałek Juin, „pierwszy żołnierz 
Francji“ zgłasza swe zastrzeże­
nia wobec „europejskiej wspól­
noty obronnej“.

31 marca: 59 deputowanych 
SFIO rozsyła po wszystkich or­
ganizacjach partii socjalistycz­
nej broszurę przeciwko „armii 
europejskiej“.

4 kwietnia: Zgromadzenia po­
koju w 18 wielkich miastach 
Francji.

7 kwietnia: Na konferencji 
prasowej, generał de Gaulle 
wypowiada się przeciwko ukła­
dom z Bonn i Paryża, oświad­
czając:

„g d y b y  ten  a b su rd a ln y  u k ład  zo­
sta ł ra ty fik o w an y , F ra n c ja  s t r a c i­
łaby  sw ą n iezależność , zos ta łab y  
pozbaw iona a rm ii n aro d o w ej, od ­
c ię ta  od sw ych te ry to rió w  z a m o r­
sk ich ... P ro je k t a rm ii e u ro p e isk ie j 
pow inien  bezw zględn ie  zo stać  o d ­
rz u c o n y “ .

Oto kalendarz francuski! Ka­
lendarz nie zakończony, bo z 
każdym dniem wzmaga się wal­
ka przeciwko wojennym ukła­
dom. Kalendarz, który mówi, że 
Francja nie chce stracić swej 
suwerenności, że nie chce iść 
pod komendę generałów hitle­
rowskich.

Droga Francji
Francja pragnie kroczyć inną 

dr°g9: drogą bezpieczeństwa 
zbiorowego dla całej Europy. 
Coraz szersze warstwy społe­
czeństwa francuskiego — jak 
to wykazuje m. in. wizyta dele­
gacji francuskich działaczy po­
litycznych i społecznych, prze­
bywających obecnie w Polsce — 
widzą jedyną alternatywę do 
„armii europejskiej“ w nawią­
zaniu więzów współpracy ze 
wszystkimi krajami Europy bez 
względu na ich ustrój; a przede 
wszystkim z sąsiadami Niemiec 
w Europie wschodniej, którzy 
są naturalnymi sojusznikami 
Francji w walce przeciwko od­
rodzeniu imperializmu niemiec­
kiego.

ZYGMUNT BRONIAREK

W S T O L I C Y

Ponad 1800 ton złomu 
zebrali mieszkańcy Warszawy

Rozpoczęta w dniu 4 kwiet­
nia przez mieszkańców stolicy 
zbiórka złomu przyniosła do­
bre wyniki. Do 12 kwietnia 
włącznie zebrano w Warszawie 
ponad 1800 ton złomu i metali 
kolorowych.

Niektóre z dzielnicowych rad 
narodowych jak: Śródmieście, 
Praga-Poludnie, Praga-Sród- 
mieście, Praga-Północ oraz 
Wawer przekroczyły już zada­
nia planowe.

(i)

W Zakładach im. 22 Lipca 
usprawniana produkcję

Wśród zobowiązań, jakie pod­
jęli pracownicy Zakładów im. 
22 Lipca jest wiele takich, któ­
re mają na celu szybszy wzrost 
postępu technicznego. Np. pra­
cownicy plonu technicznego zo­
bowiązali się opracować do­
kumentację na przyrządy kon­
trolne, jak termometry i waku 
metry do badania temperatury 
w halach produkcyjnych. Zakła­
dowa organizacja NOT zorga­
nizuje brygadę robotniczo-in- 
żynierską, której zadaniem bę­
dzie czuwanie nad szybkim 
wprowadzaniem do produkcji

wniosków racjonalizatorskich.
Dział głównego mechanika i 

naczelny inżynier postanowili 
w ramach czynu majowego zba­
dać możliwości zastąpienia ga­
zu, używanego w zakładach do 
wypieku pieczywa, parą z ko­
tłowni. Wyeliminowanie gazu, 
którego zakłady zużywają 
1.100 tys.1 rocznie, dałoby du­
że oszczędności. Zastosowanie 
pary wpłynęłoby również ko­
rzystnie na jakość wypieku i 
pozwoliłoby zwiększyć go 
dwukrotnie.

(Sad.)

Brak wody destylowanej w ampułkach
Ilość wody destylowanej ja­

ką otrzymują warszawskie ap­
teki jest od szeregu miesięcy 
niewystarczająca. I tak na przy­
kład w marcu br. apteka nr 11 
zamówiła 1500 ampułek wody 
destylowanej otrzymała zaś 200, 
apteka nr 70 na zamówionych 
2000 ampułek otrzymała zale­
dwie 100, a apteka nr 47, która 
zamówiła 100 ampułek nie o- 
trzymała ani jednej. W kwiet­
niu apteki wody destylowanej 
nie otrzymują zupełnie. W wy­
niku tego, chorzy daremnie szu­

kają w warszawskich aptekach 
tego niezbędnego m. in. dla pe­
nicyliny krystalicznej rozpusz­
czalnika. W zastępstwie wody 
destylowanej jako rozpuszczal­
nika używa się soli fizjologicz­
nej a i tej jednak w aptekach 
jes* bardzo niewiele.

Wody destylowanej nie mo­
że brakować na rynku. Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Far­
maceutycznego powinien dopil­
nować, by w produkcji wody 
destylowanej nie było przerw.

(kg)

391 nazw ulic zmieniono w stolicy

7 eatr

Poty dzban wodę nosi...
Adam Tarn: „Stajnia Augiasza“. Sztuka w 4 odsłonach. Re­

żyseria Stanisława Daczyńskiego, scenografia Andrzeja Sadow­
skiego. Prapremiera w Teatrze Ludowym.

W pamiętającej czasy Dul- 
skich jadalni u państwa Ju- 
nowskich (on — buchalter od 
lat 40, ona — starsza pani 
„przy mężu“) zbiera się cała 
ferajna (tym słowem się ją 
określa w sztuce): pracownicy 
MHD Seldenówna i Chyleniec- 
ki oraz przedstawiciel inicja­
tywy prywatnej Bielewicz. Są 
oni gośćmi Stanisława Junow- 
skiego, kierownika jednego ze 
sklepów emhadowskich oraz 
posiadacza poślubionego przed 
ołtarzem kociaka. To towarzy­
stwo jest istną stajnią Augia­
sza i przeciw niemu kieruje 
Tarn krytyczne ostrze swej 
sztuki, a raczej — by pozostać 
przy antycznym porównaniu, 
użytym przez autora — kieru­
je strumień rwącej wody, któ­
ra by oczyściła dom, środowis­
ko z gromadzonego od lat, od 
dziesięcioleci nawozu.

Rozmowy dobranego grona 
toczą się około porównań cza­
sów przedwojennych z współ­
czesnymi, łatwo domyślić się, 
jakim sosem podlane. Ale tu 
buntuje się stary, urzędnik: nie 
po to pracuje uczciwie, nie po to 
zaczyna rozumieć sens prze­
mian, by mu gromada speku 
lantów i złodziei deprawowała 
syna i sprowadzała na złe dro­
gi. Od słowa do słowa, pan 
Paweł Junowski rozbija i de­
maskuje argumenty gości sy 
nalka, a wreszcie rzuca pyta­
jące oskarżenie: kto ukrył dola­
ry? kto ukrył dolary, które on 
znalazł w domu, dolary — 
rzecz jasna — zdobyte najgoT- 
szymi kombinacjami i szachraj- 
stwami.

Powstaje niesamowita dra­
ka, w której obnażają się wil­
cze kły i charaktery szacow­
nych zgromadzonych, odsła 
niają się różne świństwa i o- 
szustwa, popełniane przez nich 
na spółkę i w pojedynkę. 
Wprawdzie sterany życiem bu­
chalter po gwałtownej scysji z 
synem, pada rażony apopleksją, 
co chwilowo ocala oszustwo i 
sprawę dolarów pozostawia 
niewyjaśnioną. Ale w ostatnim 
akcie...

Tymczasem jednak inter­
weniuje pozytywny bohater 
sztuki, członek partii, Nieżda i 
wahająca się przyjaciółka Nież- 
dy a siostra Stanisława — 
Anna. Stajnia Augiasza — 
przynajmniej ta niewielka, w 
domu Junowskich — zostanie 
oczyszczona: Stanisław jest do 
uratowania, z pomocną dłonią 
Nieżdy i Anny (która przestała 
się wahać), grasująca w MHD 
banda Seldenówny i Chyleniec- 
kiego będzie unieszkodliwiona 
raczej prędzej niż później, a 
Bielewicz wraz z kociakiem 
Stanisława — Zofią (która prze­
niosła się do kochanka, bo fi­
nansowo i drańsko mocniejszy 
niż mąż), poty będzie wodę 
nosić, póki się ucho nie urwie. 
Odrodzonego Stanisława dosta­
nie sympatyczna, zakochana w 
nim bezpartyjna pracownica 
MHD, Basia Wirczakówna, któ­
ra wstąpi do ZMP.

Po świetnej, należącej do 
reprezentacyjnych w pierwszym 
dziesięcioleciu Polski Ludowej 
sztuce „Zwykła sprawa“, napi 
sal Tarn sztukę „Ortega“, wy­

daną drukiem, ale graną tylko 
w jednym teatrze terenowym. 
Obecna, trzecia jego sztuka, 
jakkolwiek daleko jej do uogól­
nień, społecznej wymowy i ar­
tystycznego poziomu „Zwykłej 
sprawy“, napisana jest ambit 
nie, z dużym wyczuciem sce­
ny — powiedzieć by już na­
leżało: z doświadczeniem — 
i nie jest pozbawiona rozmai­
tych zalet. Za taką zaletę na­
leży przede wszystkim uznać 
zwięzłość dramaturgiczną i 
zwartą budowę utworu. Dia­
log toczy się, z małymi wyjąt­
kami, wartko i dramatycznie, 
a sytuacje ustawione są podług 
najlepszych reguł.

Jakkolwiek nie do pogardze­
nia, a nawet cenna, jest to 
wszakże formalna zaleta sztu­
ki. Jak ma się jednak sprawa 
z ideowym ciężarem gatunko­
wym „Stajni Augiasza“?

Tarn wie dobrze, że walka z 
przeżytkami starego w nowym 
społeczeństwie nie jest tematem 
nieważnym, ubocznym. I wie 
dobrze, że jest ona walką.cha­
rakterów i świadomości społe­
cznej, a nie jakąś walką poko­
leń. Wie także, że obskuran­
tyzm rodzi mnóstwo pretensji, 
niechęci, nienawiści, że pokła­
dy kołtunerii narastają gdzie 
niegdzie równie wysoko jaków 
nawóz w stajni mitycznego 
Augiasza. Wie na koniec, że 
kradzieże, oszustwa, rozgałę­
ziony system nielegalnych zy­
sków i kombinacji lęgną się 
najczęściej w tym środowisku, 
i że walczyć z nimi trzeba z ca­
łych sil.

Cel asenizacyjny sztuki wy­
brany jest zatem trafnie, na 
przykładzie zdemaskowania si

twy Bielewicza (on jest inspi­
ratorem całej bandy) można by 
rozprawić się z wielu zasadni­
czymi brakami i nadużyciami, 
dającymi się jeszcze nieraz za­
uważyć w handlu. I nie tylko z 
brakami handlu, ale i z błędami, 
z przewinieniami ludzi.

Lecz nie starczyło tchu. A ra­
czej: dał Tarn dobre sytuacje 
dramatyczne, ale obok słabych, 
naciągniętych, i dal dębre, 
przekonywające dialogi, ale 
obok uproszczonych, szczerba­
tych, nie przemawiających do 
odbiorcy. Troskę Tarna o unik­
nięcie schematyzmu, lakierni- 
ctwa, pruderii — widać na 
każdym kroku; rzecz (niedo­
bra) w tym jednak, że tę tro­
skę właśnie miejscami zanadto 
widać, że przed autorem „Zwy­
kłej sprawy“ też stanęło groźne 
w obecnej chwili widmo prze­
nicowanego schematyzmu. Na 
domiar owe dolary. Tarn uczy­
nił je osią akcji — i to nie 
jest szczęśliwe. Spełniają one 
bowiem fałszywą funkcję od­
wracania uwagi od właściwego 
tematu, od istotnych proble­
mów, poruszonych przez sztu­
kę; a same w gruncie rzeczy 
nic nie tłumaczą, co więcej — 
odsłaniają największą słabość 
sztuki, którą jest opóźnienie, 
opieszałość obserwacji. Nie o 
dolary dziś bowiem chodzi w 
walce o uzdrowienie han­
dlu, uogólniając: nie tak wy­
gląda obecnie obóz wrogów 
klasowych, usadowionych w 
komórkach naszego społeczne­
go życia, inaczej brzmią argu 
men ty w dyskusjach — argu­
menty obu stron.

Udało się jednak Tamowi 
narysowanie postaci żywych, 
do zagrania przeważnie wdzię 
cznych i udało mu się — mimo 
pewnych zbędnych, naturali- 
stycznych naddatków — uka­
zanie środowiska do cna prze 
gniłego, spekulanckiego, zło­

dziejskiego, ludzi w swoich 
miejscach pracy wysoce szko­
dliwych, choć umiejących 'się 
powierzchownie „przystoso­
wać“, a kontakty z obcą, wrogą 
inspiracją ograniczających do 
słuchania „Głosu Ameryki“ i 
prób małpowania „amerykań­
skiego stylu życia“. Ze osoby 
sztuki rozprawiają chwilami ję­
zykiem publicystyki dziennikar­
skiej — to trzeba policzyć Tar 
nowi na minus. Ale, że choć 
nie zawsze mówiąc jak żywi 
ludzie, są jednak pokazani na 
ogól żywo i konkretnie — to 
niemały plus Tarna.

Przechodząc do szczegółów
Dobrze wypadł stary buchał 

ter, który pomału — na nie 
szczęście już za późno dla sie 
bie — zaczął rozumieć otacza 
jące go nowe życie; i dobrze 
rzetelnymi, realistycznym 
środkami gra go Artur Kwiat­
kowski. Z rodu strasznych 
mieszczan — potrosze Dulskich, 
potrosze apokaliptycznych — 
jest Marta Junowska, drama­
tycznie, drapieżnie, celnie gra 
na przez Aldonę Jasińską (wy­
bornie rozwiązana aktorsko od­
słona czwarta). Nieźle udały 
się autorowi typy spekulantów 
i aferzystów; przy czym Jerzy 
Michalewicz dobrze uwydatnia 
spryt i cynizm Bielewicza, a 
Jadwiga Gosławska jeszcze 
bardziej celnie oszukańczą 
pomysłowość i brak skrupu­
łów Seldenówny. Natomiast 
Stefan Rybarczyk w roli Chy- 
enieckiego łączył niektóre tra­

fne zagrania z nadmierną mi­
miką i gestykulacją, a więc 
zbyt mocno naciskał pedał. Le­
piej wypadło z Krystyną Cie- 
chomską w roli rozpustnej i 
wulgarnej Zofii, również nie- 
izadkiego produktu swego śro­
dowiska: choć tutaj nacisną! 
pedał brutalności i naturalizmu 
sam autor — Ciechomska u 
trzymała Zofię w realistycznych 
ramach.

Slaby Stanisław Junowski, 
wciągnięty w szacherki przez 
koleżków, zdradzany systema­
tycznie przez żonę a nagmin­
nie nabierany przez wspólni­
ków, to postać dobrze podpa­
trzona i z przekonaniem zagra­
na przez Tadeusza Plucińskie­
go. Czy Nieżdzie, Annie i miłej 
Basi (gra ją Barbara Marsze- 
Iówna) uda się go uratować, 
wbrew niemu samemu? Autor 
w to nie wątpił, a więc i my 
nie bądźmy bardziej niż on 
podejrzliwi.

Józef i Anna — dwoje spra­
wiedliwych w Sodomie. Z po­
zytywami wypada zwykle au­
torom najschomatyczniej, a tea­
trowi najbladziej. Tym razem 
jest nieco lepiej. Bo choć i Tarn 
nie bardzo poradził sobie z oso­
bą Nieżdy, choć niektóre (nie 
wszystkie!) kwestie Nieżdy 
tchną deklaratywnością, a nie­
które sztucznością — Anna jest 
postacią dość żywą i Janina 
Seredyńska gra ją szczerze i 
ciepło, a w Cezarym Julskim 
widzimy aktora niewątpliwie 
nadającego się do ról bohate­
rów pozytywnych.

Sadowski „rozpracował“ mie­
szkanie Junowskich podług 
wskazań sztuki: pokoje starsze­
go pokolenia wspominają apar 
tamenty Dulskiej, pokój mło 
dych korzysta z mebli z CHPD 
1 jeśli jadalnia zanadto może 
trąci myszką i tonie w mro­
kach — jest chyba słuszne, że 
pokój Stanisława nie nosi ze­
wnętrznego piętna bikiniar- 
stwa.

Reżyseria Daczyńskiego od­
znacza się troskliwością, chwi­
lami nawet sięgającą — nie­
potrzebnie — do pomocy 
„smaczków“. Publiczność śfe- 
dzi akcję sztuki z uwagą i 
zrozumieniem. I to też nie jest 
bez znaczenia o ile chodzi o 
wartość utworu i sens jego u 
kazania na scenie.

JASZCZ

(a) WARSZAWA. 13 ulic 
„Polnych“, 10 „Granicznych“, 
8 „Parkowych“, 7 „Ogrodo­
wych“, 6 „Niecałych“, 5 „Kró­
lewskich“ i dziesiątki innych u- 
lic o tej samej nazwie — znaj­
dowało się dotychczas w War­
szawie. Stan ten był w dużej 
mierze wynikiem przyłączenia 
do stolicy nowych miejscowo­
ści i osiedli jak: Faienica, Wi­
lanów, Opacz, Wawer, Radość 
i inne, gdzie znajdowały się u- 
lice o identycznych nazwach 
jak w Warszawie.

Jednakowe nazwy ulic powodo 
wały, rzecz jasna, trudności z 
odszukaniem właściwej, utru­
dniały znacznie pracę urzędów 
pocztowych i stwarzały miesz­
kańcom wiele kłopotów.

Dążąc do uregulowania tego 
nienormalnego stanu, na II 
sesji Rady Narodowej m. st. 
Warszawy, która odbyła się w 
dniu 12 bm., powzięto specjalną 
uchwałę o zmianie nazw 391 
ulic w stolicy.

(PAP)

Zmiana tras autobusów
M iejskie P rzedsięb io rstw o  A uto­

busow e p odaje  do w iadom ości, że 
na czas rob ó t drogow ych na sk rzy ­
żow aniu Al Je rozo lim skich  z ul 
M arszałkow ską, au tobusy  linii 100, 
101, 102, 102-bis począw szy od
czw artku , 15 bm. kursow ać będą 
na częściowo zm ien ionych  trasach , 
a m ianow icie:

A utobusy lin ii „100“ od  zbiegu 
Al. M archlew skiego i Ś w iętokrzy­
skie j kursow ać będą w obu k ie ru n ­
kach ul. K rajow ej Rady N arodow ej, 
PI. G rzybow skim . K rólew ską, O gro­
dem  Saskim . PI. D zierżyńskiego. 
S enato rską , PI T ea tra ln y m , W ierz­
bową, PI. Z w ycięstw a, K rólew ską, 
K rak  Przedm ieściem , Nowym  Św ia­
tem  i dalej n o rm alną  trasą.

A utobusy  lin ii „101“  od zbiegu

Al. Je rozo lim sk ich  1 ul. N ow y 
Ś w iat kursow ać będą w obu k ie ru n ­
kach Nowym Św iatem , Ś w iętok rzy ­
ską, Al. M archlew skiego, Al Je ro ­
zolim skim i do PI. Zaw iszy;

A utobusy linii „102“ i „102-bis“  
od zbiegu Al Je rozo lim skich  i No­
wego Św iatu  kursow ać będą w obu 
k ie ru n k ach  — Nowym Św iatem , 
Ś w iętokrzyską, do K rajow ej Rady 
N arodow ej róg Al. M archlew skiego.

Jednocześn ie  podaje  się do w ia­
dom ości, że na czas p rzebudow y 
jezdni na ul. Żerom skiego a u to b u ­
sy linii „110“ i „121“ od dnia 13 
kw ietn ia  1954 r. kursow ać będą w 
obu k ie ru n k ach  od ul. M arym onc- 
k iej przez ul. Podczaszyńskiego, 
K asprow icza, H ajoty , Żerom skiego 
i dalej no rm alną  trasą.

T E A T R Y
A teneum  — Spazm y m odne — g 

19. Polski — L alka — g. 18.30, K a­
m eralny  — T ak ie  czasy — g. 19 (bi­
lety w ykupione na M izantropa — 
ważne) Ludow y — Syn m a rn o tra w ­
ny — g 19 N arodow y — K re t — 
g. 19. K om edii M uzycznej — Domek 
trzech dziew cząt — g 19 O pera — 
T rav ia ta  — g. 19. S y ren a  — Na n a ­
szym podw órku — g. 19.15. W spół­
czesny —1 P ro fes ja  pani W arren  — 
g 19. Nowej W arszaw y — B allady ­
na — g 18. Domu W ojska Polskiego
— W ielki człow iek do m ałych in te ­
resów  — g. 19. S aty ryków  — 7
śm iechów  głów nych — g 19.30. L al­
ka  — Sm ok w N iesw arow ie — g 
17 15. Baj — Sław a m istrza T w ar­
dow skiego — g. 16.30. G uliw er — 
B ajk i i bajeczk i — g. 17.

K I N A
M oskw a — T ru d n a  m iłość — g 

14, 16, 18 20. P ra h a  — T rudna m i­
łość -  g 14, 16. 18. 20 Pallad ium  -  
T ea tr  S aty ryków . Mecz stu lec ia  -  
g. 14, 16, 18. 20 Ś ląsk — T rudna 
miłość — g 14, 16, 18, 20. A tlan tic
— S trażn ica w górach — g. 14, 16.
18.15, 20 30 Polonia — N ieustraszo­
ny bata lion  — g. 14, 16, 18. 20
l Maj — N ierozłączni p rzy jac ie le  — 
g 14. 16, 18, 20 W -Z  -- S k rzyd la ty  
dorożkarz — g 13, W agary — g 15 
17.30, 20 Ochota — P ią tk a  z
u licy  B arsk iej — g. 15 30. 18
20 30 Stolica — Pieśn iarz  sło­
necznych stepów  — g. 14, 16. 18. 20 
S y re n a  — Syn pu łku  — g. 14, 16, 
18, 20. Tęcza — Nadziei za dwa 
grosze — g. 14, 16. 18, 20 L o tn ik  — 
Przełom  se r I — g. 17, 19 Olsztyn
— P rzygoda na M ariensztacie — g 
17, 19. Radość •— K asztanka — g. 18

P O R A N K I
A tlan tic  — D ubrow ski — g. 12. Sy­

rena — Ś luby k aw ale rsk ie  — g. 12 
Polonia — Lew Tołstoj — g 12 
P ra h a  — Opowieść leśna — g. 12 
P alladium  — Mały p a rty zan t — g 
12. 1 Maj — D rużyna — g 10, 12.

(Uwaga: re p e r tu a r  kin podajem y 
na podstaw ie k om unikatu  O kręgo­
wego Z arządu Kin, W arszaw a ul. 
Jag ie llońska  26, tel. 904-81).

6.30 K alen d arz  radiow y, 6.37 K on­
ce rt solistów , 6 50 G im nastyka , 7.15 
M uzyka, 8.00 K oncert m uzyki ope­
row ej, 9 00 M uzyka rozryw kow a,
9.45 „W ieś tańczy  i śp iew a“ , 10.00 
K oncert solistów , 10.28 M uzyka ro­
sy jska  i radziecka, 11.05 A ud dla 
dzieci m łodszych 11.30 M uzyka i 
ak tualności, 12.10 Koli Alo: S uita 
,»W g ó rach “ . 12.25 Pieśni o radziec­
kich rzekach, 12.45 A udycja dla wsi,
13.00 P rzerw a , 15.30 Aud. d la dzieci, 
15.05 W szechnica Radiow a, 16.20 Mu­
zyka sym foniczna w pr. C zajkow ski, 
A labiew, 17.00 „Z życia Zw iązku 
R adzieckiego“ , 17.30 M uzyka ludo­
wa, 18.00 P iosenki francusk ie . 18.20 
K orespondencja  z zagran icy , 18.35 
Z cyk lu : „S ym fonie B eethovena“ 
Sym fonia III E s-du r „E ro ica“ , 19 32 
,, W Ł ysogórach“ fragm . powieści 
J  Iw aszkiew icza pt. „C zerw one ta r ­
cze“ , 19.50 A udycja dla wsi, 20.30 
K o n ce rt daw nej m uzyki polskiej,
21.00 Odpow iedzi Fali 49. 21.12 Z cy­
k lu : „M istrzow ie sceny opero w ej“ , 
21.40 R eportaż lite rack i, 22.00 A udy­
cja sportow a, 22.10 „A rcydzieła m u­
zyki k a m e ra ln e j“ w pr. M ozart,
22.45 N ok tu rny  fo rtep ianow e w pr. 
Field, Foure , Debussy.

P rogram  II — na fali 367 m.

P rogram  dnia 7.43, 13.05, W iado­
mości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.

8.00 M uzyka operow a, 9.00 M uzyka

R A D I O
CZW ARTEK 15 KW IETNIA

P rogram  I — na fali 1332 m.
P rogram  dnia 7.40, 15.25, W iado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00 
20.00. 23.00.

5.10 A udycja dla wsi, 5.25 M uzyka 
5.40 K oncert, 6.15 M uzyka popularna,

rozryw kow a, 9.45 „W ieś tańczy 
śpiew a", 10.00 P rzerw a , 13.10 P rz e ­
gląd prasy  sto łecznej, 13.15 K oncert. 
14.10 Aud. dla dzieci m łodszych, 
14.30 Dla m iłośników  pieśni i m u­
zyki (kl V, VI, VII), 15.00 Radiow y 
K lub R acjonalizato rów  15.15 „Mło­
de ta len ty  przed m ik ro fonem ". 15 4o 
„Sw ojskie m elod ie“ . 16.00 M uzyka 
dla w szystk ich , 16.40 K oncert, w pr. 
polskie pieśni ludowe. 17 00 Opow. 
dla dzieci K aro la  C zapka pt. „Da- 
szeńka" cz. I, 17.30 „Na w arszaw ­
skiej fa li" , 18 00 „Na sportow ej faii“ , 
18.20 M uzyka rozryw kow a, 18.50 Po­
gadanka z cyk lu : „N iew inny w*no- 
w ajca wielu legend i zabobonów ", 
19.00 M uzyka 1 ak tualności, 19.25 
„D roga żelazna" poem at M. N iek ra­
sowa, 19.45 II aud. z cyk lu : K om po­
zytor T ygodnia — A leksander B oro­
din , 20.30 „Scena polska — S tan i­
sław Ł ap ińsk i" , 2145 W iadom ości 
sportow e, 21.50 N ajp iękn ie jsze  m e­
lodie, 22.20 „O byw ate le" — ode. 
pow. K azim ierza B randysa, 22.40 „Z 
naszych sal k o ncertow ych", 23.20 
K oncert solistów .
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